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GRUNTA i FARMY

pełnomocnictwa
z konmilarnem inotaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ściągamy sumiennie majątki i inne po
siadłości.

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

Europejska
wymiana pieniędzy

i handel wekslów.
Zachodnia Generalna-Agcntura
Hamburgskiei linii parowców pocztowych.

Karty okrętowe
tam 1 napowrótz Europy zawsze tanio.

Weksle
na wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy
stkie strony-ftwlata. Wyrabiamy

Chas. Koźmiński &Co.
170 Washington Street,

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteis- 

eurg — Rosya i wszya.Kie inne europejskie kra- 
e; jako też na wszystxie kursujące pieniądze

LISTY Z ASTA WJYE
d.a użytku podróżnych w wszystkie części świata. 
Ściąganie spadkohterstw (schedów) i wszelkich 
należności z Polaki. Niemiec, Austryi, Roayi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar
kowaną komisyą.

Zarsqd.
BAMUEL M. NICKERSON, LYMAN J. GAGE, 

PKKZTDBNT. WlOBPBBZTDBNl,
H. R. SIMONDS H. M. KINGMAN,

Raster. Podkabyrb.
R J. Street, as Kasyera

FIRST
NATIONAL BANK 

of CHICAGO.
PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
R A PIT AL $3,000,000.

w Hofa Park Osadzie

Żądajcie „Arm & Hammer” brand Salsodę (sodę do prania)

Hodownicy świń mogą się przeko
nać, że cokolwiek „Arm and,Ham
mer'’ brand Soda lub Baleratus, 
pomieszana dpbrze z pokarmem 
zwierząt, będzie dla nich bardzo 
korzystnym.

On gospodyń i farmerów. Rzeczą je bv'r .Air .1....  .„h.r,’
czucchleb za pomocą drożdży

■ y Soda i Saleratus używane 
b mi i Czystemi. l’ia- 

_ ________ r_____ , Co.’s „Ann 
<t hammer” brand Soda lub Saleratiia, api, . . .o cias.o oędzie lepiej rosło i nie 
skwaśnieje, bo naturalny kwas drożdży zosftnie przez to zrównoważony. Aby 
dostać prawdziwej ,,Arm <£’ Hammer” brand Soda lub Saleratus, 
kupujcie je „w funtowych lub pólfuntowych” paczkach na których 
jest nasze nazwisko i nasza cecha kupiecka, ponieważ podlejszy to- 
warbywa czasem dawany. ■ itt~ . miast „Arm <6 Hammer” na- 
piętn o winnego, gdy go się k u- hurtownie.

MtarZfl 1 farffiSrZjj * Cholera nierogacizny 
powinni używać tylko,, Arm and 
Hammer" brand dla czyszczenia 
i utrzymywania w porządku na
czyń blaszanych do mleka.

jako też LOTY w miasteczkach HOFA PARK 
i nowo wyłożonem PULASKI.

Nowe grunta na prze zło 2,ooo farm. Osada ta jest w lepszcm 
położeniu jak którako) •>iek inna w Ameryce.

500 doi. nagrody
temu, który może udowi (liiić, że którakolwiek inna Osada polska w Ameryce ma tak dużo 

kurryftci w połównaniu z tai< mato niekorzyAcmnii jak HOFA PARK OSADA.
Tysiące akrów urodzajnego, wnłowatęgo gruntu i miliony wysmukłych, zdrowych drzew takiego 

gatunku, które- nic zgniją w 50 do 100 latach i są bardzo przydatne ha deski i budulce wszelkiego ga
tunku

Woda czysta i bardzo zdrowa.
Studnie w przecięciu 12 stóp głębokie, nigdy nie wysychają
Wic i© źródeł i pięknych strumyków z zi< lenią pokrytymi brzegami.
Pełno ryb wszelkiego gatunau w wschodniej i zachodniej części Osady.
Wylewy są tu nieznane, a susze bardzo isadko sie zdarzają '■ tej czeftcł Wisconainu, klimat kst 

bardzo zdrowy.
Siedem rozmaitych kolei można osiągnąć od HOFA PARKU < PU LASKIEGO w 1 do 3 

godzin jazdy.
Na wszystkich tych kolejach idzie 2 do 6 pociągów osobowych dziennie.

7 Wyborne linie ikrę to we ..a głębokiej a wązkiej zatoce „Green Bay‘‘ regulują ceną przewozu 
^-olejami, tak, że te muszą brać Jak najniższe ceny za przewóz towarów i zboża.

Te linie okrętowe oddalone są od tej osady 10 do 20 mil.
Wiele dobrze uprawionych farm znajdujących się pośród mych gruntów, może być kupionych 

•od Innych narodowości bardzo tanio.
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj osiedlać i znajdują sie obecnie w bardzo 

dobrym stanie. , ——
.Jeżeli życzycie sobie mieć więcej objaśnienia o mojej Osadzie, albo chcec<:e 8fą szcsegtAWl 9 

'inka rzecz zapytać, nroszę do mnie nap* ć, skoro tylko przeczytacie i« i ogłoszenie a natych
miast ■ mia 1 przyszłe Wam mapv i cyrku lar k , ; vain dadzą dokładne
objMtauie o mej osadzie.

Proszę się zgłosić usuiiei£

J. j. HOF,
117 & 11S W. Water Str., Milwaukee, Wis

NASPRZEDAŻW. BUDZYŃSKI,
122 Washington Str.

Róg Carlisle Str., blisko Castle Garden, 
NEW YORK.

pod No. 533 Noble ul., 
naprzeciw domu „Gazety Polaklej:” 

bizka cena gotówką i na rozplaty.
Zgłosić się:

JF. DYNIE W IG Z.
532 Nehlo Street, 

CHICAGO,

agentura
Okrętowa, kolejowa, i Interes 

WEKSLOWY
Wyrabia karty okrętowe 

n» parowce BremePekie. Hambnreskie. Rotterdam- 
sklei Amsterdamskie.

Bilety kolejowa i.a wszystkie pnnkia_8tsnćw• Zjednoczonych i Europy,

Rodacy! Korzystajcie z okazyi, póki czas, bo ceny w 
krótkim prawdopodobnie czasie zostaną zmienione i przychodź
cie jak najprędzej do Waszego zaufanego ziomka, jakim jest

W. Dyniewieź.
AfYDnt I Hamburskich i Bremeńskich Pocztowych i Pasa- 
nę>UllI. 1 żerskich Parowych Okrętów i Kolei Żelaznych

532 Noble Street, Chicago, III.
(Karty okrętowe aa obecnie tak tanie, ponieważ kompanie okrętowe i 

kompanie kolei żelaznych w Stanach Zjednoczonych obecnie się spieraj)},' 
a jedne usiłują odebrać drugim „bi»ne<‘. Podobny stan rzeozy nie potrwa ) 
dingo, radzilibyśmy dla tego wszystkim, którzy mają zamiar sprowadzić 
swych krewnych lub znajomych, żeby przychodzili natychmiast.) 

Karta okrętowa i bilet kolejowy dobre na cały rok.

(jednego dolara.)
Rzadka to sposobność, która może już nigdy się nie przy

trafi, ażeby módz krewnych bib znajomych z Hamburga 
i Bremen sprowadzić do Chicago za

Karty okrętowe po
$10.oo

Dziesięć tylko dolarów kosztuje podróż z

Hamburga i Bremen
------ do ------

Nfiłi Mn, M l Nffl M’0
------ do ----- -

Hamburga i Bremen
na najlepszych i najprędszych pocztowych i pasażerskich 

okrętach prostej linii.
• Kolej z New York’u do Chicago kosztuje tylko

Ol
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Polacy w Australii.
Ksiądz Leon Rogalski, jezuita w 

Galicyi, od lat 20 misyonarz na 
drugiej półkuli, nadsyła od czasu 
do czasu krakowskim „Misyom Ka
tolickim'* wiadomości o naszych 
wychodźcach.

Jest ich w całej Australii około 
6,000, przeważnie z Galicyi, choć i 
z Księstwa Poznańskiego, i Prus, i 
Szlązka jest sporo. Rozproszeni są 
bardzo, ale zaczynają sig skupiać 
i tworzyć samodzielne gminy. 
Choć nauczyli sig od biedy po an
gielsku, jednak o macierzystym jgzy- 
ku nie zapominają, ucząc swą dzia
twę i jednego j drugiego. Gdzie

dział chiński i musieliśmy każdy 
krok przez skały zdobywać, aż 
noc zapadła Utraciliśmy 25 ludzi.

W YSPY SAMOA.
Londyn, 12 lutego.—Telegram z 

Wellington w Nowej Zealandyi do
nosi, że miedzy ludnością Nowej 
Zealandyi panuje wielkie zburzenie 
ponieważ Niemcy miały przywła
szczyć sobie wyspy Simca. „Ftota 
niemiecka z>jgła wyspy te pomimo 
protestu konsula amerykańskiego i 
konsula angielskiego.

w Niemczech stają s'e 
w Rosyi-Rosyaoinami,

COS MAOSH AVOTl
blizko Noble ul. CHICAGO-

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności 
swoje złote i srebrne zegarki 
stołowe zegary, wyroby złotni
cze, jako też okulary i lorne
tki’po cenach umiarkowa

nych.
Reperacy wykonywa z roczną gwaraucy

Burze.
Niezmierna burza panująca w 

szłym tygodniu na całym północno- 
zachodzie sprowadziła nasamprzód 
wiele śniegu a następnie wielkie 
zimno na Manitoba, Dakota, Nebra
ska, na północno wschodnią część 
stanu Iowa, na południową część 
Wisconsin, północną część stanu 
Illinois i południowy Michigan. W 
tym czasie panowała burza także 
bardziej na południe w południowym 
Illinois i w Indianie, i w północnem 
Kentucky i bardziej jeszcze na po
łudnie aż do stanu Mississippi. Pod
czas gdy w północno-zachodzie 
burza się przyczyniła do wzmocnie
nia zimna aż do 20 i 30 stópni pod 
zerem, było w południowych stanach 
o wielu cieplej i zamiast śniegu po
dał tam grad i dalej na południe 
deszcz. Przytem grzmiało tam i 
biły gromy jak podczas burz tato
wych. Błyskawice i grzmoty pano
wały nawet w Illinois, na północ aż do 
Kankakee, gdzie tymczasem prawie 
takie było zimno jak w Chicago 
lub bardziej na północ. W miejsco
wościach leżących na południe byłe 
podczas dnia w ciągu burzy tak cie
mno, jakby w nocy.

W tym samym czasie padał w 
stanach nowoangiclskieh przez 14 go
dzin nieustannie niezmierny deszcz. 
Podczas gdy w stanach północno- 
zachodnich zaspy śniegu zatrzymy
wały pociągi, na północno-wsehodzie 
koleje zostały Zalane woda, a przy- 
tein panowała taka mgła, że pocią
gi z największą tylko ostrożnością 
mogły być wysyłane. W niektórych 
częściach stanów — New Jersey i 
Pcnnsylvanii padał także rzęsisty 
deszcz, a kiedy rzeki zachodu gru
bą się pokrywały warstwą lodu, 
niektóre rzeki wschodn występowały 
z swych łożysk, zalewając przyle
głe doliny i wyrządzając dużo szko- 
dY-

konsul

H. CLAUSSENIUS,

JeneralnaAąentura
BREMENSKICH 

Parowych Okrętów 
{North German Lloyd), 

z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pieniędzy 

przesyłane wproś w dom. 
Najtańsze 

KARTY OKRĘTOWE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobim stwa.
H. CŁAUSBENIUN i CO., 

No. 2 South Clark Street, 
CHICAGO, ILE

Kilka uwag w odpowiedzi Panu 
J. A. w Filadelfii.

Z powodu artykułu pod nagłó
wkiem „Antysemityzm w Chicago** 
umieszczonego w znanem z kłótli
wości piśmie Zwiątkowem numerze 
ostatnim, pozwolę sobie w Gazecie 
Polskiej na takowy kilkoma uwaga
mi odpowiedzieć.

Artykuł bowiem pana A. traktu
jący obronę żydów, wymierzony 
niby to do p. Dynie wieża tak do
tkliwie z pod płaszcza humanitaryzmu 
wykazał sarkazmu kolce, że obok 
myśli przewodniej obronv żydów, 
pokłół do krwi niemiłosiernie naj
świętsze u',żucia całej narodowości 
polskiej, która z ogłoszeniem 
Dyniewicza całkiem, a całkiem 
do czynienia nie ma.

Oświadczenie bowiem 
swojem piśmie iż „żyd 
być redaktorem Gazety
było czysto prywatnej natury, a że 
tendeneya pisma togo od założenia 
swego jest prowadzona w duchu 
katolickim, wytłómaczemy p. Dy
niewicza, który położył nacisk na 
niemożebnośó zdania redakcyi w 
ręce żydowskie; przekonaniem jest, 
ił — żyd żaden jeremiady na cześć 
Chrystusa z gardła nie wykrztusi, a 
sadziliśmy także, że i czytelnicy 
tak samo rzecz tę sobie wyUómaczą, 
zwłaszcza, że rozdrażnienie Pana 
D. zpowodowane niesłuszną jak 
sio okazuje napaścią, skierowane 
było tylko do dwuch panów Izraeli
tów,

Nie ubliżając żydom, bowiem w 
gronie naszem mamy kilku bardzo 
zacnych obywateli Mojżeszowego 
wyznania, przedział który ich dzieli 
z chrześcianami z powoda różnicy 
plemiennej i wyznaniowej, przeni
gdy ich 
szczeblu

UW B'ę
owmi przez nietakt lub zapomnienie ; 
poznać im i ich pochodzenie, (któ
re w oczach dzisiaj szej cywilizacyi 
za zbrodnię nie może być czytanej 
bowiem słyszeliśmy sami nieraz 
jak żyd z drugiego Izraelity do
wcipkował mieniąc się liberalniej- 
szym od niego.

Wykształceńsi Izraelici starają 
się skrzętnie znaleźć balans w ró
wnouprawnieniu z ludem Chrze- 
ściańskim, i choć szala prerogatyw 
uświęconych tradycyą zawsze prze
waży się na stronę ostatniego, ży
dzi otuchy uie zwykli tracić go
dząc się jak mogą z położeniem 
swojem i ezując się narodem ró
wnym każdemu iunemu.

I tak.
ku każdej narodowości z którą żyją 
i obcują, 
Niemcami, 
w Czechaeh-Czechami, w Węgrzech- 
Węgratni i tak dalej a dalej.

Kraj ten, który nie ma nic 
dania Izraelitom, nie stanie się 
ojczyzną.

Żaden też kraj na patryotyzm 
dów nigdy się nie ogląda, wiedząc, 
iż na takowym 
choć znajdą się nawet jednostki w 
Izraelu, które prawdziwie sercem 
przywiązują się do ziemi, na któ
rej się rodzili. Ale nie posiadając 
gdy własnego krają, ród Judy 
może odczuć co to jest strata 
czyzny, bowiem tak jak dotąd 
czek uje on przyjścia Meaayasza, tak 
wyczekuje on co chwila i spodziewa 
się znaleźć ziemię obiecaną. Ztąd 
tam jego tymczasowa ojczyzna 
gdzie może ciągnąć najlepsze ko
rzyści.

Porównanie też pana A. Polaków 
z żydami, stawiające ostatnich wy
żej od pierwszych, co do wartości 
moralnej jest nie na miejscu, i u- 
włacza całej narodowości oaszej. 
Polak chrześcianin, katolik, w któ
rąkolwiek los zapędzi go stronę, nie 
traci całkowicie swojej barwy naro
dowej, i w obcości daleko od kraju 
za morzami, zawsze duszą żyje na 
łanach swych rodzinnych, tęskni, ma
rzy, maluje sobie powrót, a w koń
cu pragnie być pogrzebanym w oj
czystej swej zienai, i gdy mu przyj
dzie zamknąć powieki w tułactwie, 
pewnie ostatnia myśl jego dąży tam 
na wschód, gdzie w oj czy stem siole 
pobłąka się chwilę a potem zgaśnie 
razem z życiem, uwisłszy w ostatku 
tam, kedy kości ojców, braci, boha
terów Polski, i rodzeństwa leżą! —

Przymówka, a nawet zapytanie 
wprost wymierzone do Polonii w 
Chicago „ile by też bal na cel do
broczynny u nas tutaj przyniósł** 
mogłoby być skierowane przez pana 
A. tymczasowa do miast innych 
bowiem Polonia w Chicago jeszcze 
najliczniej w Ameryce spieszy z 
ofiarami, choć wprawdzie na liczbę 
tutejszej ludności więcej by się spo
dziewać należało.

Że żydzi 17.000 dolarów zrobili 
na balu danym r.a cel dobroczynny 
w Filadelfii jak pan A. donosi, i to 
jeszcze nie dowodzi mniejszości du
cha narodowości polskiej w Ameryce, 
bowiem położenie żydów całkiem 
jest odmienne od lichej egzyst.snnyi 
polskiego wyrobnika.

Nowi Abonenci
chcący prenumerować ,,Gazetę 
Polską44 mogą dostać wszystkie 
nuniera od Nowego Roku. W 
No. 1 Gazety rozpoczęliśmy 
druk ślicznej powieści p. t.

„TARŁ0.“
Prenumerata wynosi tylko dwa 

dolary na cały rok. — Przesyłać 
można w liście registrowauyni, 
lub przez Money Order.

przez tnau 
łatwowierność swój 
Btko, tułającego si 
kawałkiem chleba.

Że Z wiązek nasz
ryce jeszcze tak małe po zynił po
stępy w skutek rozmaitych prze
szkód, i naprzód źle obmyślanych 
ustaw, z których nie wszyscy byli 
zadowoleni, to nie upoważnia pana 
A. do rzucaiia na narodowość Pol
ską kamieni potępienia, i stawiania 
jej niżej od żydów, bowiem Związek 
pomiędzy bracią naszą istnieje za
wsze i wszędzie choć t ie pieniężny 
ale sercowy.

Dowodem tego życie polskie w 
Chicago, gdyż z chlubą możemy się 
pochwalić, że obywatelstwo nasze 
świetnie się wśród obcych narolo- 
wości reprezentuje.

Zniewagą atoli możemy nazwać 
następny paragraf, którym pan A. 
chce podnieść wartość moralną ży
dów wyżej ponad polską, któren 
brzmi w ustach rodaka-Polaka dzi
wnie uderzająco:

„Każden wic, że t > rzecz rzadka 
w Ameryce nawet słyszeć, aby żyd 
popełnił zbrodnię, a żydów żebra
ków to wcale nie ma. Ztąd wyuika, 
że żydzi mają więcej prawa nami 
gardzić, niż my żydami!** (sio!) O 
temporal O mores!

Mógłże to Polak prawy o swym 
narodzie powiedzieć? — 
powiedzą o nim inni?

Wszelakowoż żaden z 
wanych narodów mimo 
usposobienia przeciw Polsce nie rzu

• cił natn dotąd w twarz tego rodzaju 
szyderstwa.

Ze więc, iż żyd nie żebrze, ztąd 
Polacy zasługują ua wzgardę u ży
dów.

RzecZ dotąd nie słyszana.
Czy Polska jako naród zasłynęła 

gdzie w dziejach żebraczym chara
kterem, schylając się czapką do 
nóg o jałmużnę żydowi?

Zapewne że nie.
Panie J. A. racz wie.dzieć, że 

świadectw uznania i poszanowania , 
naszej godności narodowej ze strony 
innych narodów, prac ducha, talen
tów, dzieł sztuki, dawnej świetności, 
gościnności i rycerskości, posiada 
Polska taką skarbnicę, iż takowa 
zaćmiłaby niemi pewnie wszystkie 
zebrane razem klejnoty żydowskie 
zgromadzone pnez nich po świecie, 
od ich wygnania z murów Jerozo
limskich, aż do obecnej epoki, i 
pewnie naonczas małoby zaważyła 
w świecie żydowska dla nas wzgarda, 
choćby rzeczywiście takowa dostała 
nam się w udziale.

Ale innego są zdania nasi bracia 
Izraehci-Polacy, oni szanują nas, 
my szanujemy ich, o ile na to wspól
nie zaeługujem, zostawiając różnicę 
wyznania całkiem na uboczu, gdzie 
takowa w zakres naszych duchowych 
potrzeb nie wchodzi, gdyż tak jak 
my posiadamy błędy, posiadają je i 
oni, za które jak ich szczep tak i 
nasza narodowość odpowiadać nie 
może.

Jeśli pan A. twierdzi że nigdzie 
nie słychać by żyd zbrodnię popeł
nił, to chyba mę czytał o morder
stwie piedswpern Estery* Estitnozy

ERANCYA.
Pary i, 11 lutego.— Tutaj are

sztowano 6 osób za udział w rozru
chach na bulewarach w przeszły 
poniedziałek. Dwóch z nich było 
anarchistami.

Pary i, 12 lutego.—Tutaj odbył 
się dzisiaj rano ślub Don Ferdynan
da Juliana Colonna, księcia Galatro 
z panną Ewą Mackey, córką milio
nera amerykańskiego.

HISZPANIA.
Gibraltar, 11 lutego.— Rzeźnik 

który niedawno temu zamordował 
tutejszego wikaryusza jeneralnego 
i który ma mieć zmysły pomięsza- 
ne, udał się był do pokoju pra
łata i uciął mu wielkim nożem rzeź- 
nickim głowę.

Madryt, 32 lutego.—W Albama 
dało się znów czuć trzęsienie ziemi.

Madryt, 13 lutego.—W Torre del 
Canegro, 40 mil na północ od 
nady, dało się czuć trzęsienie 
mi, które znacznie uszkodziło 
tejszy szpital.

ANGLIA.
Londyn, 11 lutego.— Kardynał 

McCabe umarł o północy w' King
ston, w Irlandyi, na Zapalenie wnę
trzności.

— Norwegski statek „Danneborg** 
zderzył się w pobliżu Gibraltar z 
parowcem „Zoe“, wskutek czego dwa 
te okręty się zatopiły.

Londyn, 14 lutego.— W warszta
tach okrętowych i innych przemysłach 
agituje się obecnie, aby wszystkich 
irlandzkich robotników odprawić. 
\V wschodniej części Londynu od
prawiono już 1500 Irlandczyków, 
ponieważ, ich towarzysze innych na
rodowości nic chcieli pracować obok 
ludzi, którzyby mogli być dynami- 
ciarzami. W Manchester, Liverpool 
i innych większych miastach dzieje 
się to samo.

TURCY A.
Konstantynopol, 11 lutego.— Tu

tejsza ludność cieszy się z powodu 
upadku Kbartnmu. Rząd jednakowoż 
jest bardzo zatrwożony, obawiając 
się powstania w Arabii, gdzie fał
szywy prorok ma wielu zwolenni
ków.

Konstantynopol, 13 lutego.—Rząd 
turecki uwiadomił posła swego w

Zrobić na jednym balu 
dolarów, to prawdziwie zi 
suma. — —

Jeśli bowiem, która sala 
pomieści tysiąc osób
musi być fenomenalnie budowana 
obszernie. — Zatem przypuszcza
my. że sala pomieściła tysiąc żydów, 
to wypadł tykiet na osobę 17 doi.

Zaiste dla nas ubogich polskich 
pachołków byłby to wstęp trochę 
zasłony! — Musielibyśmy się tedy . 
wyrzec przyjemności pląsów i 
Mośkami i Ryfkami a nawet byli
byśmy pozbawieni szczęścia dorzu
cenia wdowiego grosza do szkatuły 
dobroczynnej.

Boć przeciętnie ogół polski w 
Ameryce to lud utrzymujący się z 
rąk pracy, która na zbyt wielkie 
ofiary nie pozwala. A jeśli się jaki 
Fidelis wyniesie na szczebel 
pieski w Ameryce to hej, ha! 
mu gadaj o polskości kiedy jaż 
„nikogo nie potrzebuje** to też
komu nic nie da a o Polakach mówi 
sobie przez zęby jakby do nich 
nie należał. Na kieszeń też pewnych 
panów Dorobkiewiczów nikt liczyć 
nie może.

Pisze też pan A. dalej, iż „żydzi 
mają uniwersalny Związek, który 
ma agentów po całym świecie, a 
tych obowiązkiem jest stawać w 
obronie każdego pokrzywdzonego 
żyda, i że ten Związek rozporządza 
milionami, których uikt nie kradnie.*

O prawdziwości tego doniesienia 
nie wątpimy wcale, gdyż dowód 
obrony owej złożył artykuł jego, 
że zaś milionów żydowskich nikt 
nie kradnie jest najzrozumialsza w 
świacie rzeczą, boć przecież lepszych 
skarbników nad żydów w świecie 
nie ma i rzadko żyd żydowi okraść 
się pozwoli. — Wyzyskiwać da się 
tylko najłatwiej lud pilski, tak 
kmieć jak i szlachcic. — I często 
s ę dziś spotka we dworze szlachci
ca gospodarujące żydowskie bachory, 
a szlachcica właściciela dawnego, 
który przez mauipulacye żyda i 

-Irac'l ~RZj- 
p:> świecie

A- J- Kowalski
utrzymuje

GROCERKTA

Londynie, aby się ofieyalnie zapy
tał, jakie stanowisko Anglia zajmuje 
w obec kroków przez Włochy nad 
czerwonem morzem przedsięwzię
tych.

Konstantynopol, 11 lutego.—^Cza
sopismom tureckim zakazano ogła
szać wiadomości .ś*JSudano.

SERBIA
Paryi, 18, lutego.— Ponieważ 

Alexander następca tronu serbskie
go jest fizycznie i umysłowo niezda
tnym i królowa Natalia, podług 
zdania lekarzy nie będzie już mia
ła potomstwa, zamierza król 
wziąść rozwód i wyszukać 
inną małżonkę.

EGIPT-
Londyn, 11 lutego.—Lord

ford powrócił bez uszkodzenia do 
Gubat i zabrał w drodze puł. Wil
son, którego parowiec był się rozbił 
ua wyspie w rzece Nil. Po drodze 
stoczył kilka potyczek z powstań
cami. Anglicy utracili jednego czło
wieka i mieli 7 rannych.

Rzym, 11 lutego.— Wojsko* wło
skie, które niedawno temu przybyło 
do Massanab, odebrało rozkaz 
wymaszerowania do wnętrza kraju 
i zajęcia miejsce załoga w Kassala 
i Senhi. — Rząd włoski najął je
szcze 6 parowców dbi przewozu woj
ska do Egiptu.

Korti, 11 lutego.— Pułkownik 
Wilson przyniósł pewną.wiadomość 
o śmierci jenerała Gordona, który 
dowiedziawszy sięo lozrucbach w swym 
oddziale, wychodził właśn e. z bu
dynku urzędowego, aby się wywie
dzieć o ich przyczynie. Wychodzą
cego uderzył zdrajca jakiś pugina
łem, wskutek czego Gordon padł 
nieżywy.

Londyn, 11 lutego. Wszyscy to-< 
warzysze GóJd'.'”-, F. wyjątkiem i 
paszów którzy go zdradzili, ~fcLŚ.tdiJ 
zamordowani. Nie przebaczano na 
wet niewiastom i dzieciom. Nie
szczęśliwym ofiarom wydłubywano, 
oczy, ucinano nosy i wyrywano ję
zyki. Około 100 niewiast i dziew
czyn zistał« wzięl' ! d-_ ni woli.
Powstańcy obnosili po rzezi głowy 
zamordowanych na dzidach.

Londyn, 11 lutego.— Jenerał Wol
seley wyruszył z Korti do Gubat.

— Jen. Wolseley telegratuje, że 
azpiegowie wysłani do Khartumu po
twierdzają wiadomość o śmierci 
Gordona i o okrucieństwach popeł
nionych przez ludzi Mahdi‘ego.

Kair, 11 lutego.— Nu bar Pasza, 
prezes ministeryum uwiadomił Niem
cy i Rosyę, że pełnomocnicy ich w 
komisyi dla zniesienia długów egip
skich (caisse de la dette publique) 
zostali przez rząd egipski uznani.

Paryi, 3 2 lutego.— Ministrem 
wojny fałszywego proroka jest Verot, 
były kapitan w wojsku francuzkiem. 
Wstąpił w służbę Mahdi*ego w r. 
1882 i nauczył Arabów rozbijania 
czworoboków,

Londyn, 11 lutego.—Jenerał Barie 
padl we wtorek przy szturmie na 
stanowisko nieprzyjacielskie pod 
Birti. Oprócz tego jenerała padło 
trzech oficerów i 8 szeregowców, a 
35 zostało ranionych.

Londyn, 12 lutego.— Pogłoski 
chodzą, że pułkownik Butler zaata
kował w zeszły wtorek Arabów ob
warowanych w Metemneh i stano
wisko ich wziął szturmem.

IjOndyn, 13 lutego.—Stowarzysze
nie pewne ofiarowało rządowi, że 
wybuduje kolej żelazną z Suakinu 
do Berber z stacyami dla jej strze
żenia, jeżeli rząd zagwarantuje 4J 
procent od kapitału.

Rzym, 13 lutego.— „Fanfulla** 
donosi, że trzecia ekspedycya do 
czerwonego morza wypłynie na koń
cu bieżącego miesiąca z Neapolu.

CONGO-
Lizbona, 12 lutego.— Donoszą, 

że rząd portugalski njednał się za 
staraniem Anglii, Franoyi i Niemiec 
z afrykańskiem międzynarodowem 
stowarzyszeniem co do praw, które 
sobie rościł do pewnej części kraju 
Congo. Ujednanie to zgadza się z 
traktatem, które stowarzyszenie za
warło z innemi mocarstwami i Por
tugalia podpisze ugodę, podobną 
do ugody zawartej z Rosyą, An
glią, Niemcami i Francyą.

Wojna w Chinach.
Paryi, 12 lutego.— Rząd tran- 

cuzki uwia lomił admirała Ceurbel‘a, 
aby dał baczność na parowce: „At- 
lanta*’ z Hamburgu i „Metapeda** z 
Liverpool, które z ładunkiem broni 
i amunicyi płyną do Shanghai. 
Parowce te mają być przestrzeżone 
w Suez, aby nie udały się do ża
dnego zportów chińskich.

Paryi, 15 lutego.—Telegram urzę
dowy jenerała Briere de 1* Isle do
nosi, że chorągiew francuzka powie
wa po nad Langson. Francuzi zdo
byli obwarowane miejsce Kulua i 
zmusili Chińczyków po zaciętej wal
ce do ucieczki.

Z Shanghai donoszą, że flota 
francuzka stoczyła niedaleko od 
Sheipos bitwę morską z flotą chiń
ską. Wynik bitwy nie jest jeszcze 
znanym.

Paryi, 13 lutego.—Jen. Briere 
de 1* Isle telegrafuje dzisiaj: Nieza
wodnie przybędziemy jutro do Lang, 
son. Nieprzyjaciel opuszcza obwaro
wane swe stanowiska w dolinach. 
Wc&oraj papotkaliśray znąuzny od-
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mogą,,gdzie liczba i jaki taki do 
statek na to pozwala, najprzód sta 
wiają kdściół, osadzają kapłana pel-' 
skiego, następnie budują szkołę. 
Od kilku laty powstały już trzy 
gminy polskie na południu Australii: 
Sevenhill, Peuwortham i Hillriver, 
w których to miastach mają swe 
kościoły, poświęcone czci świętych: 
Kaźmierza, Stanisława i N. Panny. 
Oprócz ks. Rogalskiego, jest w Au
stralii. 18 księży Jezuitów austry- 
ackich, z tych trzech Polaków, dla 
obsługi Niemców, Irlandczyków i 
Polaków, utrzymują seminaryum, 
a w uiem 4 klerykó ■; nauczyciela 
mi nauki szkólnej jak i rzemiosł jest 
11 braci zakonnych i 4 zakonnice 
polskie z Cieszyna, Boromeuszki.

Lud nasz dziwnie tam zaharto
wany i przedsiębiorczy, zdajc się 
jakby w porcie hamburskim ocięża
łość swą mazurską porzucił i inną 
skórę na się przyoblekł. Zawsze 
wesół, schludnie odziany, rezolutny, 
bogobojny i uczciwy; jedynym jego 
przewodnikiem, któremu ślepo- ufa, 
to ksiądz, i to tylko taki, co do 
niego ,,po ludzku**, jak się w pro
stocie swej wyraża, tj. po polsku 
przemówić umie. Inteligencji pol
skiej prawie tam nie ma; w jednej 
tylko Adelajdzie jest kilka rodzin 
polskich z wyższem wykształceniem* 
mianowicie dr. Kaźmierz Steinholz,- 
Poznańszczanin, inżynier Władysław 
Kwaśniewski, Galicyanin, i kilku 
innyeh, różnym zawodom oddanych 
Wszyscy Polacy doznają szczególnej 
życzliwości i poparcia od Biskupa 
Adeljady, ks. Reinolds*a, Irlandczy
ka rodem. Zna on nie źle dzieje 
nasze, a przemawiając do ludu, pol
skiego, choć po angielsku, przykła 
darni i wspomnieniami z jegc histo
ry łzy serdecznie wywołuje.

Ten książę kościoła, n»'z • ' ■ 
jaciel, zażądał, "órfj. 
'n_biręyg0 # Krakowie na p*u ..
dwóchaeta^p,roexnj«y ndsiawy 
dnia przez Sobieskiego, i serdecznie 
upominek ten przyjął. W pokojach 
jego obok obrazów naszej szczegół 
nej czci: jak z Jasnej Góry, Ostro- 
bramy j pt portret Sobieskiego, i 
kilku innych bohaterów, na Wawelu 
spoczywających. Ksiądz Reinolds, 
chcąc jeszcze bardziej węzły paster
skiej miłości z ludem polskim za
cieśnić, uczy się jego języka, a w 
nim do tyła postąpił, że z przy
jemnością wczytuje się w dzieła 
naszveh kaznodziejów, przeważnie 
ludowych, jak Gondet, choć Skarga 
i Prok'p ze stołu nie schodzą.

Oprócz wymienionych miejscowo 
ści, przemieszkują Polacy w okoli
cach Yucgula, Lancelot i Jamestown, 
ale tam samoistnych gmin nie sta
nowią; nie mając swych kościołów, 
schodzą się po nabożeństwie kolejno 
do jednego ze współrodaków, na 
wspólne .śpiewy religijne polskie. 
Wielu z nich w roku zeszłym, w 
pogoni za urodzajniejszą glebą, 
udało się na północ w okolice bez
ludne Palmerstonu, i tam parę osad 
założyli.

Chicago, Illinois, Czwartek 19g0 Lutego
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JANA RESZCZYŃSKIEGO, 
671 Milwaukee Ave.
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If bilskoScl kolciołs pęl»kiesn

Zapłaćcie
podatki wasze za własność, którą 

posiadacie— przez co oszczędzicie so 
bie i nieorzyjemności i kosztów.

' C. CASSLEMAN Jl.
Kolektor zachodniej części 

miasta.
U6 <C- 58 8. HALSTED STREET, 

pobliżu Madison ulic. (8 11)

MĄK I i PASZY
J ako to .’

Owsa,Kmn'g,{hikurydzy)08py,ilp 
po jak ajtańszych oenach, 

<199 I Noble Str.
CHICAGO, ILL.

NOWA PROSTA

HAMBURGSKA LINIA
(Carr.)

Wszystkie parowce tej linii zostały 
dla niej nowo-zbudowane.

Tykiety do i z miast środkowej 
Europy po najtańszych cenach.

Wygody pasażerów między-pokłado- 
wyeh tej linii nie mogą być 

przewyższone.
Parowce nie zatrzymują się ani w 

Anglii ani we Francyu 

$10.oo
Do i Z HAMBURGA. 

PHELPS BROS. & CO., 
Jeneralni Agenci,

54 A 56 Broad str., New York. 
CHAS. KOŹMIŃSKI & CO., 

Jeneralni Agenci Zachodu,
170 Washington ulica 9 Chicago.

------- dla Polaków'--------
W. DYN1EWICZ,CHICAGO.

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy.

Minęły już wesołe dni karnawału 
i mięsopustu, ustały wesoła, tańce i 
zabawy i nastał — post, w którym 
to każdy powinien zająć umysł i 
serce rzeczami poważnetni. Każdy 
prawy Chrześcianin-Kalolik wie o 
tern cd młodości swej, z domu ro
dzicielskiego i ze szkoły.' Niejeden 
który podług zwyczaju weselił się 
podczas mięsopustu, zatęskni mo
że za życiem ostatnich kilku tygo
dni, a uczyniwszy podług swego 
mniemania zadość przepisom kościo
ła, bęizie się nudził. Nie potizebu- 
je jednokowoż tego czynić, bo na to 
jest rada. Czas zbywający mu bo
wiem może przepędź ć na czy taniu 
dotryoh. moralnych i pięknych po
wieści, które nie tylko dopomogą 
mu do przepędzenia czasn, lecz 
wzbudzą i rozwiną w nim ducha 
moralnego, pokazując mu jak powi
nien czynić to tylko co jest dobrem, 
pięknem i szlschetnem, i unikać 
tego,- co jest tłem, nieszlachetnym i 
irorszucecr, wskażą n n jak powinien 
posiepd^ć, gdy źli towarzysze lub 
pokusy pod im?^ postacią będą go 
chciały odwieść od dro’g prawej i 
skłonić do złe^o i ja* siv powi
nien zachowywać, aby 4>yć prawyŁ1.1" 
chrzvś':ii.ninc a, debryu oby watelem 
i wiernym synem ojczyzny.

Takie powieści właśnie znajdują 
sie w

TYGODNIKU
Powieściową.Nauko

wym.
Zaręczamy, że w Tygodniku nie 

znajduje się żadna powieść, którejby 
i najsurowszy moralista lub krytyk 
mógł cokolwiek Zarzucić.

Ccśmy wyż j powiedzieli 
się do moralnych korzyści, które 
czytelnik

TYGODNIKA
Powieściowe-Nauko

wego
odnosi. Z drugiej zaś strony musimy 
także wspomnieć cośkolwiek o ko
rzyściach materyaluych. Cały ro
cznik Tygodnika Po'oieściowo-Nau- 
kowego kosztuje, jak wiadomo, dla 
abonentów Gazety Polskiej (naprzód 
płatnych) jednego tylko dolara, dla 
innych dwa. Ileż to powieści może 
człowićk przeczytać za kilka tych 
centów? Zaręczamy, że ktoby chciał 
kupić powieści, które od lipca aż do 
tego czasu w Tygodniku zostały 
wydrukowane, w formacie książek 
musiałby przynajmiej wydać od 815 
do $20 00.

Rodacy korzystajcie ze sposobno
ści, która obecnie macie i nieżałujcie 
kilku tych centów za pismo, któro 
dla Was jest tak pożytecznem i 
rozszerzajcie je pomiędzy krewnymi 
i znajomymi, a zjednacie sobie przez 
to nietylko chlubę dla samych siebie 
lecz i wdzięczność

Waszego sługi i Rodaka 
Wl. Dyniewicza.

No. 34 Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego zawiera: Bezimienna, 
powieść z końca XVIII wieku przez 
B. Bolesławitę (ciąg dalszy); Szklan- 
na góra (Baśnie Wielkopolskie); 
Ptaki, Bóg nie opuści, kto się nań 
spuści, opowiadanie dla młodzieży 
Wł. L. Anczyca (ciąg dalszy). 
Treść naukowa: Lekarze w Chinach; 
Środek przeciw ospie; Obrona Ol
sztyna; Zastosowanie elektryczności 
do rozpoznania pozornej śmierci; 
Jak się ma ratować zmarzniętego; 
Prawidła dla gospodarzy. Rycina: 
Obrona Olsztyna.

Telegramy Zagraniem
POLSKA.

Warszawa, 12 lutego.— Podczas 
zjazdu trzech cesarzy w Skiernie
wicach przysłano tu dotąd policjan
ta Szezercę w tajnej misyi. Odtąd 
nie słyszano nic o nim i zachodzi 
obawa że z powodn ważnych przy
czyn został zamordowanym.

Z WATYKANU.
Rzym, 11 lutego.— Michał

vitt, agitator irlandzki usiłuje podać 
Ojcu św, adres, w którym działanie 
katolicko-irlańdzko-narodowców jest 
ueprawiedliwionem. W Watyka
nie nie chcą się wdać z nim w 
jakiekolwiek rokowania; tymczasem 
znajdują się wybitniejsze osobności, 
które starają się o wyrobienie Da- 
vitt'owi audyencyi u Ojca św.

Rzym, 13 lutego.— Ojciec św. 
polecił biskupom w Anglii, aby ogło
sili rozporządzenie propagandy prze
ciw wychowaniu katolików przy uni
wersytetach angielskich. Ojciec św za
mierza kanonizacyę Sir Tomasza 
More i kardynała Fisher, męczenni
ków angielskich.

NIEMCY.

miccki jest niezadowolony z powodu 
wystąpienia rządu włoskiego nad 
morzem czerwonem, zdaje się żo 
Niemcy wskutek tego ściślej połączą 
się z Francyą.

Londyn, 15*łutego.— Niemcy za
jęły wyspy Samoa ujednawszy się 
wprzód w tym względzie z Anglia. 
Anglicy utrzymują, że Niemcy będą 
na morzu spokojnem lepszym sąsia
dem, jak Francya.

Austrya- Węgry.
Wiedeń, 12 lutego.— Niejakiś Co

leman, alias Miller, alias O* Donovan 
został tutaj skazany na 8 lat domu 
poprawy za sfałszowanie banknotów 
angielskich. Dawniej był już uka
ranym za podobne przestępstwo w 
Rochester, N. Y.

Wiedeń, 13 lutego.—W Reichens- 
bergu w Czechach aresztowano 
dwóch anarchistów. W posiadaniu 
ich znaleziono prasę drukarską, pi
sma rewolucyjne i dynamit.

SZWAJCARYA.
Berno, 13 lutego.—Policya 

sła rządowi, że w Szwajcaryi 
duje się 2000 zagranicznych
chistów. Głównie zamieszkują: Zu
rych, Genewę, Luzernią, Berno, Lo
zannę i Fryburg. Zagraniczna tajna 
policya została znacznie powiększo
ną.A1A
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w Galicyi i znowu drugiej świeżo 
tamże zamordowanej kobiety przez 
żydów, co prawdziwy zgrozą czło
wieka przyjmuje gdy się wspomni w 
jak ocbydny sposób pastwiono się nad 
ofiary poćwiartowawszy ją w piwni
cy na kawały.

Wszakże to tak głośne zbrodnie 
popełnione przez żydów, że trudno 
im zaprzeczyć?— A przecież my 
Polacy dla tego ,,nie chcemy rościć 
prawa by żydowi okazywać wzgar
dę” z tego powodu, skoro ziomek 
jeden nie stanowi charakteru całego 
swojego ludu.

Tak samo, jeśli Polak żebrze, co 
bardzo mało tu się zdarza, to ró
wnież jeszcze nikt nie jest upowa
żniony do wydania sądu o całym 
narodzie, bowiem naród żaden przez 
proletaryat włóczący się po żebrani
nie reprezentowanym być w świeci® 
nie może.

A każda narodowość ma swoich 
żebraków z małym bardzo wyjąt
kiem.

Dalej powiada pan A. — iż — 
„nikt a nikt z nami nie sympaty
zuje i t. d.”

I to kaczka dziennikarska.
Gdybyśmy przez ciemno okopcone 

szkła zapatrywali się jak pan J. A. na 
naszą obecną dolę, również podobnie 
smutną ujrzeli perspektywę, to je
szcze Polska w poczuciu godności 
narodowej, w poczuciu siły ducha i 
woli żelaznej, w poczuciu praw, wła
sności wydartej ocbydme, rozpaczli
wie rąk załamywać nie ma całkiem 
potrzeby, choćby z nią nikt nie sym
patyzował, bowiem Największy 
z Największych sprzymierzeńców, 
jej został — Bóg — który opa
trznie czuwa nad jej losem i pewnie 
nie pozwoli jej zginąć 1

Lecz tymczasowo tak jeszcze o- 
puszczeni od wszystkich jak pan 
A- utrzymuje, nie jesteśmy.

Sympatyzują z nami Czesi czego 
dowodem był zeszło-roczny zjazd w 
Pradze, sympatyzują Węgrzy o czem 
głośno pisma się rozwodzą, sympa
tyzują Irlandczycy o czem każdy z 
nas w Ameryce może się przekonać, 
sympatyzuje z nami Papież, Ojciec 
Świąty, głowa katolickiego kościoła, 
błogosławiąc Polsce i jej katolikom, 
a błogosławieństwo to więcej wzmac
nia ducha naszego przelewając się i 
na nas wygnańców na wychodztwie 
niż wszelkie sympatye skombinowa- 
nych mocarstw europejskich.

Żyd znany z swej niezdatności do 
żołnierki, nie obroni Polski, ale jego 
sjmpatyą nie potrzebujemy gardzić, 
żyjmy zgodnie z żydem, a przede- 
wszystkiem żyjmy bratersko z sobą, 
nie pluwajmy na naszą godność na
rodową, nie oczerniajmy się, umiej
my ocenić wartość skarbów prze
kazanych nam w spuściż iie przez 
Ojców naszych, a nie rzucajmy bez 
myślnie kalumnie na sławę imienia, 
naszego pnd nogi innowiercom, bęj 

oUbiegtssy naszego narodowego sztan
daru, jeśli sami krzyczeć soots pc- I 
zwolimy iż wolno całemu światu de
ptać i plwać na takowy, wtenczas 
dopiero zasłużym sobie na żydow
ską wzgardą! A nie prędzej.

Mary tana 
Chicago, 14 Lutego 1885.

Scranton, 6 lutego 1385.
Z różnych zakątków Ameryki de

je się słyszeć ^łos Rodaków; my 
zaś Polacy w Scranton nie chcąc 
pozostać po za drugimi i chcąc się 
łączyć węzłem jedności, zgody i 
miłości, założyliśmy za staraniem ob. 
Pawła Telcjazo i ob. Leopolda Je 
rynga Towarzystwo polityczoo-pol- 
skie pod nazwą: Gwardya Tadeusza 
Kościnszko. Obywatelom tym 
składam w imieniu całej tutejszej 
Polonii hołd i podziękowanie za 
trudy ich poniesione przy zakła
daniu Gwardyi.

Do administracji zostali następu
jący obywateli wybrani;

Paweł Telejszo, Kapitan
Leopold Jeryns, I Oficer 
Leon SiLkowsk', Sekretara 
Józef Głowacki, Kaayer 

“kub JeBrk!C0}OPiekan0wie 
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Gollieb Jerks, Chorąży 
Tomasz Suchacki, Odźwierny.

Leon Silakowtki.

POLSKA.
Ziemio Polskie.

Pod Moskalem.
— Z Warszawy pissą do 

Gwiazdki Cieszyńskiej: Coraz go
rzej nęka nas ucisk rosyjski. Ni
gdzie jednak prześladowanienie jest 
roższe, a skutki jego okropniejsze, 
jak na Podlasiu między Unitami, 
których gwałtem obcą Moskale na 
prawosławie nawrócić. — Niktby 
nie uwierzył, jakie okropne widowi
sko przedstawiają wsie unickie. 
Nie chrzczą dzieci, nie biorą ślubów 
w kościele, i zapomnieli od dawna 
modlić się w kościołach. Bo ko 
ścioły ich pozamieniano na cerkwie 
prawosławne, a posługi religijne 
mają spełniać popi moskiewscy, bo 
księży unickich rozpędzono na 
wszystkie strony świata. — Rząd 
wysłał popów do chrzczenia i da 
wania ślubów, Unici nie przyjęli 
popów; śluby udziela im najstarszy 
ze wsi, nazywany Didko; dzieci 
chrzczą same matki zwyczajną lub 
święconą wodą, braną z rzymsko
katolickich kościołów.

Pola leżą odłogiem, domy stoją 
pustkami, czasami tylko po kar
czmach tłoczą się do goryłki, którą 
unitom podają moskiewskie szpiegi; 
nic to przecie nie pomaga; 
Rusin wypija wódkę, nawet 
się spija; skoro go jednak poczną 
namawiać do prawosławia, milczy 
jak słup, niekiedy tylko powtarza
jąc: odna wira, innoj wiry nie 
choczu! — Moskało wysilili się na 
wszystko, co tylko być może, roz- 
pajali, dawali pieniądze, rozdarowy- 
wali ziemie, stawiali gromady woj 
ska, które paliły płoty, rozbierały 
domy, niszczyły zasiewy, biły bata
mi, paliły dobytek, — ani rusz, na 
jeden krok nie posunęli się naprzód. 
Unici znosili wszystko milcząc i po 
zostali przy swoiem. Tym sposo
bem utworzyło się 40,000 rodzin 
niepokonanych, zaciętych, gotowych 
dać życie każdej chwili.

Zdawało się wszakże, że zbiegi 
moskiewskie odniosą skutek. Roz
puszczono wieść, że obraz Matki 
Bozkiej Kodeńskiej, słynący cudami, 
przeniesiony ma być do Petersburga. 
Na wieść tę co tylko żyło zbiegło 
się pod kościół. Kobiety płakały 
rwąc sobie włosy z głowy, mężczy
źni leżeli krzyżem, przez trzy dni 
żaden s Uunitów nie wziął do ust 
kropli wody. Obraz zabrano bez 
oporu, w nadziei, że za obrazem 
powleką się gromady. Nie! Poże
gnano obraz płaczem i krzykiem, 
potem wszyscy rozpierzchli się w 
rozmaite strony. Ostatni ten czyn 
brutalny Moskali nie wydał przeto 
rgąjj^atów. *

Co daiej z tego prześladowania 
wyn:knie, trudno przewidzieć. Być 
może jednak, że tym razem Moskwa 
wojuje mieczem obosiecznym. 
Sprawa unicka może się kiedyś srodze 
na niej pomścić. —

— Tajemnicza zbrodnia popeł
nioną została w dobrach Kowalewko 
pod Płockiem. Od pewnego czasu w 
leaie do tych dóbr należących,a z wiel
ką troskliwością zaoszczędzanym, do 
strzegać się dawały szkody. Dla 
wykrycia winowajców, wyprawiony 
został ze dworu ekonom ze stróżem 
około godziny 9tej wieczorem. W 
parę godzin powraca zdyszany, prze
rażony ekonom wzywając pomocy 
dla stróża, którego w leaie opadli 
rabusie i biją. Zanim jednak wy
słani dla ratunku ludzie, zdołali 
przybyć ta miejsce, złoczyńcy do
konali zbrodni i zbiegli bez śladu 
i wieści. Stróż z rozbitą kamieniem 
głową, leżał nieprzytomny, słabe 
tylko okazując objawy życia. 
Przywieziony do wsi, w godzin kilka 
wyzionął ducha, de końca nie odzy 
skawszy przytomności i nie mogąc 
przez to wydać swoich morderców, 
których śledztwo daremnie dotąd 
poszukuje.

Pod Prusakiem.
W. K. Poznańskie.

— W Tulcach pod Poznaniem 
zdarzył się nieszczęśliwy wypadek

na polowaniu. Polowano z nagan
ką; jeden z naganiaczy wychyliwszy 
kilka kieliszków nad miarę, stał się 
niezdolnym do dalszej 'naganki. 
Rządzca kazał go usunąć. Kiedy 
naganiacz wzbraniał się ustąpić, na
tenczas rządzca sam zbliżył się do 
niego, starając się go usunąć. W 
czasie szamotania się miał naga 
niacz mimowolnie uderzyć kijem w 
dubeltówkę rządzcy, skutkiem ude
rzenia tego kurek się odwiódł i 
spadł, a strzał ugodził tak nie
szczęśliwie naganiacza w szyję, że 
na miejscu padł trupem.

— W Ostrowie toczyła się dnia 
17 stycznia przed sądem przysię
głych sprawa niezamężnej Katarzyny 
Raczyńskiej z powiatu ostrzeszo- 
wskiego o zadanie śmierci dwojga 
dzieciom, które wyrodna ta matka 
razem związała i w stawie utopiła. 
Na obżałowaną zapadł wyrok śmier
ci.

— AF Plekowni pod Jutrosinem 
wyszedł robotnik Łakomik z żoną z 
domu na robotę, pozostawiwszy 
dwoje dzieci w zamkniętej izbie. 
Matka wróciła nieco rychlej i za
stała starszego 6-letniego synka 
opalonego i bez duszy, a izbę pełną 
dymu. Młodszy 4 letni synek, widząc 
brata palącego się, krzyczał ile 
miał sił, sąsiedzi słyszeli te krzyki, 
lecz dla zamknięcia nie mogli się 
dostać do wnętrza izby.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— śF mielcie Aowem w Pru

sach Zachodnich podróżny jakiś, 
nazywający się Grabowskim, mający 
około 40 lat wieku, chodził po do
mach i prosił o wsparcie, udając, 
że jest nauczycielem domowym i że 
stracił miejsce dla choroby. Ła
twowierni dawali mu wsparcie, tym
czasem okazało się, że to złodziej 
ścigany przez policyę psplińską za 
kradzież.

— Właściciel mleczarni p. Die- 
thelm pod Tczewem, sprowadził z 
Chicago w Ameryce maszynę do 
rznięcia lodu. Urządzona jest na 
siłę jednego konia i rznie z wielką 
szybkością lód w kwadratowe bryły. 
Maszyna ta kosztuje około 400 mr.

— Sztumy. Piszą do Pielgrzyma: 
Kradzieże teraz w powiecie d'.ść 
często zachodzą W nocy na 13 
stycznia skradziono posiadaczowi 
rólnemu Skroczyńskiema w Mira- 
nach konie i wóz, mięsiwo, 11 kur 
i dużo bielizny. Następnej nocy 
zabrali złodzieje dziedzicowi Bibro- 
wi w Koślince pod Dąbrówką nie
miecką dwa najlepsze konie a 27 
innym koniom poodcinali ogony; 
skradli też jedną owcę. Konie zna
leziono już następnego dnia pod 
Gronajnami. — W stogu właściciela 
Kiepa w Starymtargu znalazł żandarm 
okręgowy złożone rozmaite skradzione 
przedmioty; dwóch ludzi aresztowa

no a trzeci? inny Ci? nnszukują.
/ - —

Pod Austryakiem.
G4LICY4.

— Piąó wypadków pożaru zda
rzyło się w krótkim stosunkowo czasie 
od dnia 20 grudnia do 8 stycznia 
w gminie powiatu zaleszczyckiego, 
Nyrkowie. Zachodzą poszlaki, że 
we wszystkich tych wypadkach 
ogień był podłożony zbrodniczą 
ręką, zarządzono więc dochodzenie 
karne, podwojono straż nocną i za
kazano parobkom włóczyć się po 
nocach, wreszcie za-ządzono częstsze 
patrolowanie żandarmeryi.

— IF Czerniowcach, o 800 
kroków od pałacu biskupiego, który 
kosztem 1C milionów złr. zbudo
wanym przed 17 laty został, usuwa 
się ciągle ziemia. W ciąga 48 
godzin zarysowała się góra na 
przestrzeni 250 metrów, utworzy 
wszy głęboką rozpadlinę. Ogród i 
budynki znajdujące się na tej prze
strzeni, zniszczone są zupełnie. 
Katastrofa runięcia pobliskich do
mów a nawet pałacu biskupiego, jest 
możliwą. —

Pożar domu obłąkanych.
Z Philadelphia piszą pod dniem 

12 lutego; W dzisiajszy wieczór 
wybuchł pożar w cdiiiule dla obłą
kanych w domu dla ubogich w za

chodniej części naszego miasta. 
Ogień rozszerzył się tak szybko, 
że nim zdołano tamtejszych 300 
chorych ocalić, 18 już znalazło 
śmierć w płomieniach. Innych pu
szczono na wolność i polieya zabrała 
wielu z nich błąkających się po 
ulicach.

Cokolwiek później donoszą: W 
zakładzie dla obłąkanych w „Block- 
ley“ domu ubogich nad zacbo- 
dniem wybrzeżem rreki Schuylkill 
spaliło się dzisiaj 18 obłąkanych 
i mało co brakowało, aby pożar się 
nie stał najgorszym, jaki kiedykol
wiek w Philadelphii się zdarzył. 
Og:eń wybnchł w skrzydle starego 
budynku zakładu dla obłąkanych, 
który frontem stoi do rzeki Schuyl
kill a które się znajduje w pobliżu 
głównego budynku. Skrzydło to ma 
145 stóp frontu, jest 60 stóp dłu
giem i złączone z starym głównym 
budynkiem zakładu dla obłąkanych, 
który w kiernnku południowym się 
ciągnie 400 stóp do innego skrzydła. 
Sarzydło północne, gdzie ogień wy
buchł miało 60 osobnych celi dla gwałto
wnych chorych i wprawdzie 20 na 
każdem piętrze i oprócz tego wielką 
sypialnię na 12 chorych. Wszystkie 
łóżka były zajęto, gdy ogień wy
buchł. Na pierwszem piętrze naprze
ciw środkowej celi znajduje się na 
stronie północnej ganku, leżącego w 
kierunku wschodnim i zachodnim, 
suszalnia obejmująca około 10 stóp w 
kwadracie.

Tam wybuchł ogień. Brakowało 
jeszcze 10 minut do godziny, gdy 
jeden Z obłąkanych, Józef Nadnim, 
spostrzegł dym wybuchający z su szat
ni. Pobiegł natychmiast do krat przy 
głównym ganku i zawołał: „gore!“ 
Stróż Józef Schroeder i stróżka no
cna Mepstead przybiegli natychmiast 
i poczęli lać wodę do suszalni. Prze
konali się jednak wnet, że ogień się 
znajduje na pierwszem piętrze po nad 
suszalnia i natychmiast starali się 
ocalić chorych. Schroeder otworzył 
wszystkie cele znajdujące się w dol- 
nem piętrze i wypuścił chorych. 
Dłouieuie tym czasem zajęły wyż
sze piętra.

Stróż W. Strain ocalił w tym sa
mym czasie obłąkanych z pierwsze
go piętra. Z celi znajdujących na pię
trze gdzie ogień najbardziej się roz
szerzył zdołano jednego tylko ocalić, 
18 znalazło śmierć w płomieniach.

Budynki zakładu obłąkanych spa
liły s ę do szczętu. Stratę oszaco
wano na $150,000.

Upadek Khartumu 
i

Anglia.
W zeszłym już tygodnia donie 

śliśmy Czytelnikom o upadku Khar 
tumu i o okolicznościach, wskutek 
których to miasto stołeczne Suda 
nu przez hordy fałszywego prerok,- 
zostało zdobytem. Tyjniasem na
deszły szczegół" o przypadku tak 
nieszczerym dla Anglii. Obwaro 
w.ae miasto Khartum nie zostało 

wziętę przemocą, lecz przez zdradę, 
a jenerał Gordon nie padł jako bo 
chater w otwartej walce, lecz został 
zamordowany przez skrytobójcę i 
towarzysze jemu wierni wraz z mie 
szkańcami miasta nieprzychylnymi 
fałszywemu prorokowi zostali w pień 
wycięci. Około 3000 osób padlo 
ofiarą rozbestwionych zwolenników 
Mahdi'ego, którzy nad rannymi i bez 
bronnymi w najokrutniejszy sposób 
się pastwili wyrywając im języki, 
ucinając uszy, nosy i inne członki 
i wtykając takowe źyjącym jeszcze 
ofiarom do gęby. — Nie po pier
wszy raz zdarzają się podobne wy
padki w historyi świata; podczas 
trzydziestoletnej wojny postąpił sobie 
tak samo jenerał Tilly, gdy zajął mia
sto Magdeburg, to samo stało się 
podczas buntu Sepoy‘ów w Indyach 
wschodnich, w ten sam sposób postę - 
powali Turcy w Bułgaryi, tak samo 
pastwili się Moskale nieraz nad bez 
bronnymi Polakami.

Każdy lituje się nad losom Gor
dona, który bez wątpienia był żoł
nierzem odważnym i człowiekiem 
bardzo zdolnym. Z drugiej zaś 
strony trzeba przyznać, że sam był 
winien, iż los taki go spotkał, bo 
w swej zarozumiałości puścił się pra
wie sam rok temu do Khartumu, 
sądząc że imię jego wystarczy dla

uśmierzenia Sudanu i do przywró 
cenią go do Egiptu czyli raczej do 
zdobycia go dla Anglii. Tymcza
sem omylił się licząc za wiele na 
siebie samego i za nizko szanując 
potęgę Mahdi‘ego. Pierwszym jego 
planem było przekupić naczelników 
arabskich plemion, przyjaznych fał
szywemu prorokowi, przez złoto an
gielskie; gdy mu się to nie udało, 
postanowił zaczekać w obwarowanym 
Khartumie tak długo ażby nie na 
deszła odsiecz; niezawodnie byłby 
się jej doczekał, gdyby nie zdrada 
dwóch podrzędnych oficerów. Gor
don spuszczał się w tem przedsię
wzięciu na szczęśliwą swą „gwia- 
zdę:“, która już z niejednego przykre
go wyrwała go położenia i nieszczę
ścia, czyli raczej spuszczał się na 
Boga, na Opatrzność, bo był czło
wiekiem bardzo pobożnym, który i w 
najzaciętszej walce nie zaniechał 
modlitwy. A właśnie z faktu tego, 
że Gordon był pobożnym cbrześcia- 
ninem będzie fałszywy prorok chciał 
korzystać przedstawiając zwolenni
kom swoim, że „Allah“ bóg Maho 
metanów jest potężniejszym, jak 
Bóg chrześciański, przez co wiele 
tysięcy fanatycznych Mahometanów 
przybędzie do jego szeregów.

PołożeniS- Anglików przez nieu
danie się wyprawy do Khartumu 
jest nader smutnem, bo wielkie za
chodzi pytanie, czy Wolseley, który 
szczupłą swą armię rozdzielił na 
trzy oddziały, z których jeden utra
cił już przed kilku tygodniami do- 
wódzcę swego jenerała Earle w bi
twie pod Barti, zdoła je znowu 
zgromadzić w jeden oddział. Kwestyą 
także jest, czy, choćby mu się to 
udało, będzie się mógł utrzymać aż 
posiłki, które Anglia obecnie wysy
ła, zdołają się z nim złączyć. Po
siłki te mają z Suakinu nad mo
rzem czerwonero udać się przez 
pustynię do Berbera, lecz nim zdo
łają to uczynić (na to potrzeba nie 
tylko tygodni lecz miesięcy), nastąpi 
gorąca poi a roku, do której wojsko 
angielskie nie jest przyzwyczajone 
i wskutek której większa jego część 
będzie musiala uledz.

Wspomnieliśmy już powyżej, że 
przez upadek Khartomu El Mahdi 
pozyska wielu zwolenników. Obe
cnie już przeszło kilka plemion dotąd 
przyjaznych Anglikom na stronę je
go i wiele innych zamierza to samo 
uczynić. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że, gdyby Wolseley i Stewart po
nieśli klęski, niezadługo zbunto
wałaby się cała ludność mahometań- 
ska Egiptu i Arabii, która dotąd nit 
wierzyła w posłannictwo Mahdi‘ego. 
Mieszkańcy Indyi .JKtfetiulk?}- ..Z»s 

JtWay także są Mahometami, nie 
są zanadto zadowoleni z zwierzchni
ctwa angielskiego, a gdyby Mahdi 
przez inne zwycięztwo im udowo
dnił, że jest prawdziwym prorokiem, 
łatwoby się mogło stać, że i tam 
wjbuchnękby powstanie ogólne, 
mogące się przyczynić do zuiesie- 
nia władzy Anglików i wypędzenia 
ich z kraju. Angielskie czasopisma 
żądają, aby rząd przedsięwziął jak 
najenergiczniejsze środki do złama
nia coraz bardziej się wzmacniającej 
potęgi Mahdi‘ego. „Pall Mail Gaze- 
tte“ zwłaszcza mówi w jednym z o- 
statnich numerów.- Oby naród an
gielski nie ocucił się za późno i 
spostrzegł, że utracił swe ce
sarstwo tak samo jak utracił Khartum.

Afryka
i do kogo należy.

Nasamprzód mamy w Afryce E 
gipt, o który się dwa lub trzy mo
carstwa spierają, pomimo że jest 
zajęty przez Anglię, która tak prę
dko z niego zapewnie nie ustąpi. 
Z Egiptem graniczy Trip.lis, który 
należy do Turoyi, lecz o którego 
zajęcie kuszą się Włochy. Nastę
puje Tunis, który się znajduje pod 
protektoratem Francyi. Francya po 
siada Algeryę, a z nim graniczące 
M arokko jest cesarstwem niezależuem, 
które by Francya także chciała 
rada posiadać. Od Marokko aż do 
przylądka Blanco jest 755 mil długi

pas wybrzeża znajdujący się W po
siadaniu krajowców, lecz Hiszpania 
pragnie go włączyć do swych po
siadłości, pomimo że kraj ten jest 
prawie pustym i nie posiada rzek. 
Do kraju od przylądka Blanco aż 
po za rzekę Senegal w długości 920 
mil rości sobie Francya prawo. Tu 
ztąd włącznie Sierra Leona, na 
przestrzeni 80 milowej panują An 
glicy. Następnie mamy rzeczpospo
litą „Liberia*', do której należy 
wybrzeże w długości 135 mil. Z 
tak nazwanego złotego wybrzeża 
należy 30 mil do Francyi i 250 do 
Anglii. Kraj następny nazywa się 
Dahomey, jest 35 mil długim i nie
zawisłym. Tek nazwane ,,delta“ 
rzeki Niger stoi na 380 mil długo 
ści ped panowaniem angielskiem; 
następuje Kamerun w długości 1O0 
mil, który w ostatnich czasach za
jęli Niemcy. Od Kamerunu kraj 
1°5 mil długi należy dotąd do kra
jowców, zaraz za nim zaś bży Ga
boon z wybrzeżem 200 mil długiem, 
należący do Francyi. Tam ztąd i- 
dąc wybrzeżem około 450 mil, któ
re Europejczycy dotąd nie zajęli 
przychodzimy do pięknej doliny 
Congo, którą przywłaszczyło sobie 
międzynarodowe stowarzyszenie a- 
frykańskie, nad którą tak długo w 
Berlinie obradują. Na południe 
od rzeki Congo znajdujemy 120 
mil wybrzeża, stojącego jeszcze pod 
władzą krajowców, następnie 800 
mil zaś do Portugalii aż do Crime- 
no rzeki, 730 mil zaś od przylądka 
Frio aż do rzeki Orange włącznie 
Angry Pequeny i zatoki wielorybów, 
przywłaszczyli sobie niedawno temu 
Niemcy.

Na południe od rzeki Orange 
rozciągają się kolonie angielskie aż 
do przylądka Dobrej Nadziei i tam 
ztąd na północ aż do południowej 
linii wyspy Madagascar. Całe wy
brzeże zachodnie jest 6630 mil dłu
gie z tych 2600 jest w posiadaniu 
krajowców, 1330 należy do Anglii, 
1,155 do Francyi, 730 do Niemiec, 
800 do Portugalii i 35 do Hiszpa
nii, tj. Europejczycy przywłaszczyli 
sobie już { części wybrzeża zacho
dniego — i jeczcze więcej chcą po
siadać. Począwszy od posiadłości 
angielskich na wybrzeżu wscbodniem 
cały kraj aż do Zanzibaru, który 
jest niezależnym, należy do Portu
galczyków. Mieszkańcy wyspy Ma
dagascar walczą obecnie z Francu
zami, nie chcąc zezwolić na zagra
bienie tej wyspy przez Francuzów, 
którzy jednakowoż już posiadają 
Tamative, najgłówniejszy port wy
spy. Całe wybrzeże od Zanzibaru
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leżnem, dla tego z pewnością że 
jest nieurodzajnem i nic nie war- 
tem. Wybrzeże nad czerwonem mo
rzem jest zajęte, w różnych miej
scowościach przez Włochów, Tur
ków, Anglików, Francuzów i Egi- 
peyanów. Podobno i Niemcy miały 
sobie w ostatnich czasach przywła 
szczyć znaczny kawał kraju nad 
wybrzeżem wschodniem. Zdaje się, 
że jedyną dotąd niezajętą częścią 
Afryki jest pustynia Sahara i pas 
leżący pod równikiem. Niezadługo 
Europejczycy zajmią także kraje le
żące pod równikiem, .jeżeli się nie 
będą bali niezmiernej tam panującej 
gorączki.

Sprawy Polskie i słowiańskie.
Czasopisma angielskie i inne wy

chwalają zdolność naszego rodaka 
Juliusza Pstrokońskiego, zamie
szkującego obecnie w Boston i za
trudniającego się wykształceniem mło
dzieży na artystów muzyki. P. 
Pstrokońsk: liczy lat 70 i przebywa 
około 20 lat w Ameryce.

— Ob. Kan Walter służący w 
armii Stanów Zjednoczonych i obe
cnie należący do załogi w Fort 
Snelling, użala się w koresponden- 
cyi w tych dniach nam przesłanej 
na oziębłość niektórych Polaków 
w tamtejszej okolicy nie dbających 
o czytanie czasopism ani książek 
polskich. Sam posiadając małą 
biblioteczkę, składającą się po wię
kszej części z książek treści religij
nej lub powieści narodowych, po

stanowił takową ofiarować kcśńoło- 
wi w St. Paul i uczyni tak w mar
cu. Ktoby chciał korzystać z tego, 
może wstąpić do miejscowego pro
boszcza i za małem wynagrodzeniem 
które sam proboszcz wyznaczy, 
książki czytywać. Zdaje się jedna
kowoż, że niektórzy z tamtejszych 
Polaków oświadczyli ob. Walter,że 
ani książki ani czasopisma w ogóle 
nie są nic warte. Inni zaś, którzy 
pożyczali od niego książki, oddali 
mu je w takim stanie, że już dru
giemu ich nie może pożyczyć. — 
Dobre książki powinien każdy sza
nować, zwłaszcza gdy są własno
ścią drugiego.

— Ob Szymon Czarniewski z 
Nanticoke, Pa., radzi Rodakom, 
szukającym pracy, aby tymczasowo 
nie przybywali i do Nanticoke, po
nieważ tam zamieszkali robotnicy 
mogą zaledwie znaleźć- zatrudnie
nie.

— Polecamy Polakom w Buffalo 
i okolicy skład Rodaka naszego, 
ob. W. Klimaszrekiego, na rogu 
Townsend i Peckham ulicy, No. 
861, w którym można dostać wszy
stkiego, co tylko potrzeba, po naj
tańszych cenach i w najwyborniej
szym gatunku.

Nekrologia.
t W Poznaniu umarł w dniu 21 

stycznia Stanisław Majewski.
t Karól hrabia Golegowski umarł 

w dniu 19 stycznia we Lwowie.
t W Krakowie umarł w dniu 21 

stycznia Ks. Władysław Paczyko- 
wski.

t W dniu 20 stycznia pożegnał 
się w Krakowie z tym światem Hi 
polit Zajączkowski, licząc lat 71.

t W Krakowie umarł w dniu 22 
stycznia Józef Korczak Wereszczyn- 
eki licząc lat 77.

t W Krakowie umarł niedawno 
temu Kalikst Wolski, żołnierz z r. 
1831. Przebywał także dłuższy czas 
w Stanach Zjednoczonych.

t Stanisław Majewski, niegdyś 
oficer 2 pułku ułanów wojsk poi 
skich umarł w Bordeaux, licząc lat 
75.

f W Trzelcu umarła w dniu 19 
stycznia Joanna z Graevów Śłaska.

f W Zasowie umaria w dniu 18 
stycznia Amelia z hr. Jezierskich hr. 
Łubieńska licząc lat 72.

t W Śremie umarł w dniu 21 
stycznia Teofil Krajewicz.

t We Lwowie umarł w dniu
23 stycznia Szymon Cieślik, żoł
nierz z r. 1831 przeżywszy lat 75.

t W Warszawie zmarł przed kil 
ku tygouufami Tomasz Szymborski, 
żołnierz' b. wojsk napoleońskich i 
polskich, Effwaler krzyża virluti 
militari.

t W Sannckiem umarł w tych 
dniach Maurycy Kraiński, były ofi
cer wojsk polskich, licząc lat 80.

t W Krakowie umarł Zygmunt 
Huskowski, żołnierz polski z roku 
1863.

t W Słupi w Krobskicm umarła 
w dniu 13 stycznia Marya z Jaku
bowskich Borowiczowi.

t W Poznaniu umarł w dniu 18 
stycznia Stanisław Depczyński.

t W Paryżu umarł w dniu 8 sty
cznia Leon książę Radziwiłł.

t W Toruniu umarła w dniu 12 
stycznia Helena z Biernawskich 
Śląską.

f W Poznaniu u marła w dniu 13 
stycznia Paulina Studniarska.

t W Rogach, w' powiecie nowo- 
sądecKim umarł w dniu 13 stycznia 
Wincenty hr. Gostkowski licząc lat 
78.

+ W Kościerzynie umarł w dniu 
12 stycznia Antoni Kleszczyński.

t W Solcu umarła w dniu 11 
stycznia Róża z Senandów Wiczyń- 
ska.

t W Poznaniu umarła w dniu 
10 stycznia Marya z Kraśkiewiczów 
Noskiewicz.

t Tamże umarł w dniu 9 stycznia 
Filip Sulimierski.

t W Calumet, Mich., umarł w dniu 
8 lutego Tomasz Mosiniak, o czem 
szwagier jego J. Szatkowski wszy- 
s kich krewnych i znajomych uwia
damia.

Najtańsze miejsce na ziemi i
Za GOTÓWKĘ, LUB MOŻNA WYPŁA

CAĆ tygodniowo LUB MIESIĘCZNIE. Ko- 
rzystne WARUNKI.

James Casey
147 i 149 W. Madison ulicy, rog Union.

Wykwintny stół z wierzchem marmuro
wym $12.00.

Piękne łóżko tylko $7.oo, warte $10.oo.
Przepyszne meble na cały pokój $42.50 

warte 50.oo.
Eleganckie meble na cały pokój bawialny, 

pięknie ustrojone $55,oo
i w istocie wszystko, co się należy do SPRZĘTÓW DOMOWYCH 

Aksamitne brukselskie dywany, obicia i Ingrain

Kobierce
Piece do gotowania i ogrzewania. 

PRZYCHODŹCIE wszyscy.

K. Dorszynski.
WIELKI SKŁAD POLSKI

JM

U:

)>:

gotowych

UBIORÓW MĘZKICH 
jako i też 

dla młodzieży i chłopców, 
Bielizny, Koszul wierzchnich 
i spodnich, Kołniorzyków, 
Krawatek, Kapeluszów itd.

Zarazem wykonujemy wszelkie obstalunk’ 
podług miary i najnowszej mody i po naj- 
przystępciejszych cenach.

Skład nasz znajduje się

690
Milwaukee Avenue,

blisko Noble ulicy.

K. DORSZYNSKU
Stanislaw

Commiestoner QT deedn

AGENT
Pośredniczy w nabycia NlerucnomoA .j ^emskiej 

wszelkiego rodzaju maezyn. Ubezpiecza na tycie 
Od ognia w najbogatszych kompaniach. 
hipoteki ułatwia spory po pogorzeP kolekt^’e sche
dy wvseia pieniądze do Europv

AGENCYA GAZETY POLSKIEJ
Residence Office.

<55 Grand Str. Suffolk Sir,

NEW YORK CITY

Hotel
Polsko-Litewski»

HAfiDEz.
Win wszelkiego rodzaju.

LAGER BEER SALOON.
Likiery importowane po najtańszychenach Dwa 

wspaniale bilardy. Smaczne przekąski. Wszy- 
ko na usługi polsko-litewskiej publiczności

Cor. Hester JtSuffolleSt., Newlork 
Ant- Wiśniewski właściciel*

Teodor J. Wikaryasz,
POLECA

swój

Skład krawiecki,
JAKO I TEŻ 

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykomyo wszelkie obatalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie. 

Skład i pracownia znajduje 8ię obecnie 

699 Milwaukee Ave.,
CHICAGO, ILL,

TARŁO.
POWIEŚĆ

Z DZIEJÓW POLSKICH
--------- przea ---------

F. Hr. SKARBKA.
(8) (Ciąg dalszy).

„Ja ręczę za niego1* odparł ojciec Ambro
ży, „a przecież Ordęga swojemu towarzyszowi 
broni wierzyć będzie. Wszakżem wam już po
wiedział dzisiaj, w jakim zamiarze chce jechać 
do stolicy.*'

„Wiem, pamiętam,**odpowiedział Ordęga** 
ale to nie dosyć na tem, że on nie pozwoli na 
Past ani na żadnego cudzoziemca, ja chcę że 
by on ył za tym, któremuśmy oba wiernie 
służyć przyrzekli. A co, czy dajesz mi rękę 
mój paniczu, że na przyszłej elekcyi będziesz 
wotował za księciem Jakóbem.”

„Panie Bracie,“ odparł Tarło „chętniebym 
wam dał żądane zaręczenie, gdyby się te wa
sze chęci na co przydać mogły. A czyżto nie 
wiecie, że król August kazał pochwycić dwóch 
książąt Sobieskich, Jakóba i Konstantego, i 
że ich w Saxonii w mocnej fortecy więzi/*

„Zapewnie, żem tego nie wiedział,“ krzy
knął ze złością Ordęga. „Tegożem się doczekał 
na starość, że o zniewadze ukochanych paniąt, 
własnych synów mego pana i króla najukechań- ; 

szego, niezwyciężonego wodza słyszeć muszę! 
Natożem ocalał z tylu ran pod Wiedniem ode
branych, ażebym widział jak się chrzesciańscy 
potentaci synom wybawiciela chrześciaństwa wy - 
płacać będą! Bogu najwyższemu niechaj będą 
dzięki, że nam choć heretyka na pomszczenie się 
krzywdy naszej zsyła. Idźcie mój paniczu, śpiesz
cie do Warszawy, i wotujcie śmiało za detro- 
nizacyą Sasa, a niech was Bóg broni żebyście 
mieli pobłażać tym, którzy za nim obstawać 
będą. Oto macie moją karabelę, służyła ona i 
pod chorągwią zwycięzkiego króla i na nieje - 
dnym sejmiku. Przypatrzcie się tej potężnej 
bliźnie, która mi ucho i gębę naznaczyła, po
niosłem ją nie pozwalając na Sasa i obstając 
za księciem Jakóbem. Stoi gotowy w stajni 
mój człapak, siadajcie co żywo i niech was Bóg 
prowadzi.1*

To rzekłszy, poprzedził Tarłę, wyszedł na 
dziedziniec i gwizdnął mocno na parobka który 
po chwili okulbuczonego konia przyprowadzili 
sam na drugim siedział.

„Ten chłopak,** rzeki Ordęga, „wyprowa
dzi Was na wielki trakt, jedźcie nim prosto i 
żwawo; mój człapak wytrzyma znużenie, ja go 
sam wychowałem, i nie łatwobym go komu 
odstąpił. Ale w takiej sprawie nie żal człowie
kowi poświęcić co najlepszego. Dalej w drogę, 
pamiętajcie ażebyście mi Sasa, tego co księcia 
Jakóba uwięził, zdetronizowali.**

Podziękował czule Tarło za uczynność szla
chcicowi, i odebrawszy pobłogosławienie ojca 
Ambrożego, puścił się w podróż do stoliey.

ROZDZIAŁ V.

Elekcya.
Stolica królestwa mogła być wówczas po

czytaną za miejsce walki najrozmaitszych uczuć

namiętności. Jedni znali tylko wrażenie trwo
gi, którą samo imię Karola XII. \i spomnieuie 
wojsk szwedzkich wzbudzało; drudzy rozumieli, 
że przyszedł czas dania przed światem dowo
dów nadzwyczajnej odwagi w poświęceniu się, 
nie dla dobra narodu, lecz dla utrzymania pod
kopanych zasad swawoli i bezrządu. Tamci 
przystawali na wszystko 'byleby spokojność 
swoją okupić; ci na nic przystać nie chcieli i 
samo nawet zbawienie narodu odpychali, byle
by w niczem mniemana swoboda naruszoną 
nie została. Mały tylko poczet wiernych przy
jaciół wojewody poznańskiego, węzłem kou- 
federacyi wielkopolskiej związany, miał stale 
dobro kraju na widoku, tym szczęśliwszy że 
je mógł pogodzić z uczuciami przychylnej przy
jaźni, które wojewodzie poświęcił.

Prócz tych wszystkich stronnictw, które 
otwarcie swój sposób myślenia wyjawiały, było 
jeszcze kilku możnych władzę i siłę w ręku 
mających, którzy usiłowali wziąsć przemoc nad 
okolicznościami, zawsze na najczulszej pamięci 
własne mieć dobro i zwłóczyć lub unikać uczy
nienia stanowczego kroku, a żeby w każdym 
razie albo odnieść korzyść z tego co inni wy 
konają, albo ochronić się od nieszczęścia któ
re innych spotka.

Już były na niczem zeszły dwa termina 
elekcyjne, uniwersałami prymasa Radziejowskie
go na dzień 19 i 26 Czerwca wyznaczone. Zrę
czny tea sternik narodowej nawy widział zda - 
lęka dwie burze, i radby był obiedwie ominął* 
ażeby sam ocalał. Konfederacya sandomierska 
liczyła coraz więcej stronników Augusta, a Ka • 
roi XII. podstępował z wojskiem pod mury 
Warszawy. Trzeba było oświadczać gotowość 
obrania nowego króla i wymyślać sposoby od

wlekania elekcyi, ażeby dać ustalić się burzy 
i poznać dokładnie, z której strony silniejszy 
wiatr zawieje. Gdy król szwedzki spostrzegł 
iż czas na protestacyach i manifestach z jednej, 
a na próżnych obietnicach z drugiej strony 
schodzi, użył środka najmocniej o potrzebie sta
łego przedsięwzięcia przekonywającego, i pod
stąpił z wojskiem o trzy mile pod stolicę. Ja
koż pomimo wachania się prymasa, ostateczny 
termin elekcyi na dzień 19 Lipca naznaczony 
został.

Dzień ten pełeu trwogi i nadziei nadszedł 
nakonieo, i był dniem największych trudów dla 
tych, którzy otwarcie, ani za Stanisławem Le
szczyńskim, ani przeciwko niemu oświadczać 
się nie chcieli.Najtrudniejsze było położenie pry
masa, który sprzyjając hetmanowi koronnemu 
Lubomirskiemu, co chwila spodziewał się przy 
bycia brata jego podkomorzego koronnego z 
Lublina, z posiłkiem konfederatów sandomier
skich fałszywym pozorem uwiedzionych, i rozu
miał, że w tem znajdzie sposobność oparcia 
się sile szwedzkiej i zjednania głosów na polu 
elekcyjnem dla hetmana, którego chciał mieć 
królem. >

To było powodem, że w dniu samym ele 
kcyi myślał jeszcze o sposobie jej odwleczenia 
i że się nie udał na pole elekcyjne, gdzie już 
wielkopolscy senatorowie, prócz wojewody po
znańskiego i kaliskiego, wraz ze szlachtą z 
ziemstw i powiatów byli zgromadzeni, i po obra
niu marszałkiem Bronisza, marszałka konfede- 
racyi wielkopolskiej, na przybycie prymasa 
oczekiwali.

W tej wlaśuie chwili największego ruchu 
w stolicy, gdy mniejszość obecnych senatorów 
i szlachty do koła zmierzała, a reszta pozosta

łych to aię wachała czy udać się za drugimi i 
otwarcie okazać się z przeciw nem zdaniem, to też 
postanowiła pozostać w mieście, aby przez to, 
jeżeli można będzie, odwlec nadeszły już termin 
elekcyi; w tej, mówię, stanowczej cLwili, przy
być dopiero zdołał Tarło do Warszawy.

Widząc wracujących z pod Woli rozumiał, 
iż pomimo usiluości swojej zapóźno przybył do 
stolicy. Znużony koń ledwo już zdołał dźwi
gać pana swego. Lecz troskliwość o nieuchy- 
bienie celu tak niebezpiecznej wyprawy, nie 
pozwalała myśleć nawet o Spoczynku dla siebie 

dla jedynego towarzysza podróźy; zmuszając go 
tedy do zdobycia sił ostatka, zwrócił drogę ku 
Woli.

Ledwo że kilka kroków w tym kierunku 
był zrobił, gdy usłyszał tenteut koni i spostrzegł 
poczet szlachty zbliżający się z bocznej ulicy 
ku niemu. Szafirowe kontusze z amarantowemi 
obszlcgami dały mu poznać szlachtę z woje
wództwa podlaskiego.

Na ich czele jechał z zuchwałą miną Je- 
ruzalski, chorąży! Bielski, poseł podlaski. Z 
całej postawy jego znać było z jakiem zda
niem do koła śpieszy, i że dzień ten za chwi
lę poświęcenia się sprawie pospolitej poczytu
je. Znał on dawniej Tarłę i łub0 Wraz ze 
szlachtą, której przewodził, me należał do kon- 
federacyi sandomierskiej, ucieszył się jednak 
gdy go postrzegł, pewnym będąc, że w nim 
nowego przeciwnika dzisiejszej elekcyi znaj
dzie.

„A jakżeś śmiał panie bracie,** rzeki do 
niego „podjąć niebezpieczną podróż od Sando
mierza, w te strony, gdzie tyle niebezpieczeństw 
nas otacza.“

„Przekonanie, że dobrej sprawie służę,“ 

odpowiedział Tarło „dodało mi męztwa i dla 
tego ważyłem się śmiało na wszystkie niebez
pieczeństwa, któreby mi grozić mogły.'*

„Dobrze mówisz,“ rzekł Jeruzalski,,,trwaj 
w tych chwalebn/ch chęciach; przyłącz się do 
nas, a z nami trudy dnia dzisiejszego dzielić 
będziesz/*

„Jakto trudy?*' zapytał Tarło, „czylito 
nie inasz jeszcze zgody w tem co najmocniej do 
bro ojczyzny obchodzi/*

„Zgody?** odparł Jeruzalski, „dziś już nie 
o zgodę, lecz raczej o utrzymanie całą silą znie 
ważonych swobód narodowych idzie; Przemoc 
nas gnębi ze wszech stron, a najmożniejsi nie 
śmią nadstawić piersi, aby praw kardynalnych 
Rzeczypospolitej bronić. Widz cięż bracia? co 
nam mówili to prawda; otoż poczet szwedzkich 
Rejtarew tuż pod okopami stoi; ledwo że mo
gę pochamować w sobie popęd, który mną 
miota, chciałbym uderzyć na nich i w ich krwi 
hańbę Rzeczypospolitej zmazać.

,,Otóż i piechota szwedzka przy samem 
elekcyjnem kole“ rzekł jadący za nim Gąsow- 
ski, „takąto jest wolna elekcya Piasta, przez 
takie wota ma się Leszczyńskiemu berło dostać 
do ręki!-*

Tu dopiero poznał Tarło, iż przypadkiem 
do przeciwnego Sobie dostał się stronnictwa; lecz 
rozsądek radził zataić jeszcze prawdziwe zdanie 
i w nieprzyjaznem sobie towarzystwie iść na 
pole elekcyjne.

Spostrzegłszy kilku konnych żołnierzy z 
Loibgwardii króla szwedzkiego w rowie wału 
koło otaczającego stojących, rzucili się Podla- 
sianie na nich wściekłością i wyparli z tego 
miejsca. W tym ataku na nierównym gruncie, 
związał się koń Tarły i padł bez sil na ziemię; 
a on sam użył tej przygody na to, aby się 
oddalić od swoich towarzyszów i szukał miejsca 
takiego wśród zgromadzenia, aby wszystko 
mógł widzieć i słyszeć, a w razie potrzeby poj 
święcić się sprawie którą obrał za swoję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Do Rodaków
kochających mowę ojczystą i lubiących czytać pożyteczne książki polskie.
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Jest to dla mych Rodaków najlepsza sposobność nabycia tanio pożytecznych książek, której to sposo
bności jeszcze nie mieli i mieć później nie będą. Biblioteki parafialne, mają dobrą sposobność powiększyć 
tanio swój zapas książek.
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ROBKIEM U KMIECIA, powieść wy- 
Ramot Ramotków Wilkońskiego, c. 10

Polscy biznesiśoi mogą dużo zarobić, zakupując obecnie większą ilość powyższych książek aa pół ceny, 
które po dniu 1 kwietnia, 1885 r. sprzedawane znowu będą po zwyczajnej cenie.

Ci najlepiej zrobią, którzy się zaraz do zakupywania zabiorą, aby do oznaczonego czasu niektórych 
książek nie zabrakło.

Zamiejscowi niech pieniądze przysełają w listach regietrowanych, przez Money Order, Postal Notes i 
Express.

CHICAGO.
Straszne nieszczęście wyda

rzyło się w przeszły czwartek 
w naszym grodzie. Około go
dziny 3 po południu weszło 
11 robotników kontraktora P. 
Ryan, który się zatrudnia czy
szczeniem kanałów odchodo- 
wych miasta, przez dziurę 
znajdującą się na rogu Peoria 
i Kinzie ulic, aby wyczyścić ka
nał tam ztąd w zachodnim 
kierunku idący. Około 5 go
dziny wyczyścili już około 200 
stóp, gdy robotnik Curran po
czuł powiew powierza, po któ
rym nastąpił tak odurzający 
zaduch szkodliwego 
Curran, obawiający 
szczęścia zakrzyknął 
począł uciekać w 
dziury, przez którą 
do kanału się spuścili. Dozorca 
McNamara usłyszawszy jego 
krzyk, spuścił drabinę do ka
nału i sam zeszedł, aby się 
przekonać o co chodzi. W chwi
li gdy zeszedł na dół przybiegł 
Curran, lecz obaj odurzeni o- 
dorem upadli. W tej chwili 
nadeszło dwóch robotników 
znajdujących się w pobliżu 
innej dziury i wyciągnęli ich 
nieprzytomnych za pomocą po
wrozów do góry, gdzie wnet 
przytomność odzyskali. — 
Tymczasem usiłowano wyra
tować innych w kanale się 
znajdujących robotniko r. Wy
dobyto ich wprawdzie po 2 
godzinnej pracy, lecz 5 z nich 
już nie żyło i wprawdzie: nie
żonaty, 36 letni Józef Gili, 
mieszkający pod No. 198 
Townsend ulicy, 45 letni Da
niel Curtis, żonaty, mieszkają 
cy na rogu North Ave. i Pau
lina ulicy, 38 letni Michał 
Laski, żonaty, ojciec 7 dzieci 
mieszkający na rogu Brown i 
20 ulicy, 38 letni Mateusz 
Mason, żonaty, ojciec 5 dzieci, 
mieszkający na rogu Leavitt i 
Brown ulic 
liczący lat 
Szkający pod 
send ulicy.

Z pozostałych 
się dwóch: Tymoteusz 
i Piotr McGrath w niebezpie
czeństwie życia.

—■ Antoni Polaski, zamie
szkały pod No. 552 16 ulicy 
został odesłany do powiatowe
go domu obłąkanych 
faraon, gdzie się już 
dował.

— Nadchodzi czas 
podatków; każdy 
posiadający własność wie 
tem, że powienien zadosyć 
uczynić prawu i obowiązkowi. 
Aby nie mieć nieprzyjemno
ści i oszczędzić sobie niepo
trzebnych trudów, udajcie się do 
obywatela 0. Casslemana, 
jr., który jest kolektorem na 
zachodniej części naszego gro
du. Mieszka pod No. 53 & 
58 Halsted, w pobliżu Madi
son ulicy.

i James Grady, 
żonaty, mie- 
198

O JANIE TWARDOWSKIM wielkim czarowniku i 
jego sprawkach wraz z powieściami o 
Czarownica, o spaleniu 14 mniemanych 
w Doruchowie, Madejowe łoże, Chłop 
Osieczna, o. 30, teraz tylko

OPOWIADANIE podróżnego o strasznie 
łożu c. 10, teraz tylko

BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864 
teraz tylko

HISTORYA o !
ko 121

KRWAWA NOC, c. 15, teraz tylko c. 7j
LIST Agatona Gillera o organizacyi Polaków w A-

meryce, o. 10, teraz tylko c. 5
JÓZEF KONIUSZEWSKI, wspomnienie z czasów 

" . ’ " Nad-
C. 12j 
przez 
c. 15

Chcąc powiększyć drukarnię Gazety Polskiej, jedną nowej konstrukoyi parową maszyną więcej, a 
chcąc to wszystko załatwić gotówką bo jedno, że taniej przyjdzie, a drugie, że człowiek bez długu spo
kojniej spać może, postanowiłem potrzebny kapitał zebrać przez rozprzedanie za pół Ceny następujących 

książek, które sprzedawane będą za pół ceny tylko do 1 kwietnia 18S5 r.

W. Dyniewiez,
M2 NOBLE STREET. • CHICAGO ILL

Praca i płaca, 
w Chicago.

Przy fabrykacyi i sprzedaży 
biorów i drobnostek dla mężczyzn 
pracuje około 20,u00 niewiast. Pła
ca jest bardzo mała W tym prze
myśle pracują po większei częśc, 
niewiasty polskie, czeskie i skan
dynawskie. Robotnicy zaś u kra
wców, którzy się zatrudniają szy
ciem ubiorów na zamówienie tylko, 
mają cokolwiek lepszą ‘płacę, bo 
mężczyźni zarabiają aż do $3.00, a 
szwaczki $100 dziennie. Około50 
spółek zatrudnia się fabrykacyą u- 
biorów. Fabrykacyą sukien i in 
nych przedmiotów potrzebnych dla 
niewiast zatrudnia się około 6000 
szwaczek, nie wliczając tych, które 
szyją w prywatnych familiach. Ma
my około 25 fabrykantów, wyrabia
jących suknie i t. d. w większych 
rozmiarach; szwaczki u nich pracu
jące zarabiają w przecięciu $1.25 
dziennie.

W przemyśle budownictwa (mu
rarze, cieśle, tynkarze, pobielacze 
gypsiarze it. J.) pracuje 12,500 
mężczyzn. Kamieniarze, zakładacze 
rur i gypsiarze pobierają $4.00 
dziennie, cieśle $2.50, pobielacze 
$2.00 i pomocnicy $1.50; praca 
trwa czasem 10, czasem tylko 7 
miesięcy w całym roku.

Posiedziciele rzezami i peklarni 
zatrudniają pomiędzy 12,500 do 15,- 
000 osób, zarabiających od $1.25 
do $2.00 dziennie. W tym prze
myśle pracują przeważnie Polacy, 
Czesi i Irlandczycy.

Przy kolejach żelaznych parowych 
w Chicago i okolicy jest około 15,- 
000 osób zatrudnionych; w spółki 
budującej tak nazwane „Pullman 
wozy“ pracuje 2000 osób. Najle 
pszą płacę w tym przemyśle otrzy
mują maszyniści przy parowozach, 
bo dostają w przecięciu $100 mie
sięcznie. Inni, z wyjątkiem kondu
ktorów, pobierają matą tylko płacę.

Stowarzyszenia kolei konnych za
trudniają w ogóle 4000 osób.

W składach towarów łokciowych 
znajdujemy około 7000 osób. Chło
pcy roznoszą listy i rozkazy i dzie 
wczęta odbierające pieniądza (cash 
girla, dostają $1.5o do $2.00, eprze- 
dawaczki od $3 00 do -$6.00 * ku.

' o. 7j 
teraz tyl- 

c. 7| 
teraz tyl- 

O. 5 
O. 2| 
fran- 
c. 5 

czyli 
c. 5

SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprawna, c. 75 
teraz tylko c. 37|

JASKINIA BEATUSA, w mocnej oprawie z złoco
nym tytulikiem, c. 75, teraz tylko

KWIAT PRĘRYI między Indyjczykami, po 
z zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. Mr—y, 
przełożona na polskie przez Józefa Bętkowskiego, 
w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem, *’ 
teraz tylko

ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść historyczna, w 
mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem, c. 60, te
raz tylko c. 30

DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J. Chocisze
wskiego. Ozdobione 78 obrazkami c. 40, teraz tyl
ko C. 20

PIOSNKI, DUMKI I ARYE NARODOWE c. 25, 
teraz tylko c. 12|

ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego Łoziń
skiego, mocno oprawna z złoconym tytulikiem $1.75 
teraz tylko c. 87|

PŁACZ I NARZEKANIE Ojców świętych czyli siedem 
ksiąg Mojżesza, w mocnej oprawie z złoconym tytu
likiem, c. 60, teraz tylko c. 30

RINALDO RINALDINI, sławny dowódzca rozbójni
ków XVIII wieku Czyny jego i towarzyszów czyli 
tajemnice gór wąwozów i dolin Włoch. W mocnej 
oprawie ze złoconym, tytulikiem c. 85, teraz tylko 

c. 42| 
NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez B. Bole- 

sławitę w mocnej oprawie ze złoconym tytulikiem, 
c. 30

JÓZEF KONIUSZEWSKI, wspomnienie z 
Prześladowania Unitów na Podlasiu, napisał 

użanin, c. 25, teraz tylko
OBRAZKI I OPOWIADANIA OBOZOWE 

Alfreda Barwińskiego c. 30, teraz tylko
Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA. 

Swe własne przypadki i przygody na lądzie i na 
■morzu opisał Wł. Hoppe, c. 15, teraz tylko c. 7^ 

GRĄTULANT, oraz pieśni weselne dla młodzieńców 
i drużbów, zawierający: Zaprosiny na wesele — O- 
racye weselne — Mowy przed wyjazdem do kościoła 
i przed ślubem — Powinszowania drużby przy wy
jeździć do kościoła w czasie tańca i przy uczcie — 
Życzenia w dniu weselnym — Piosenki weselne 
o. 35, teraz tylko c. 17|

WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wiesława c. 15, 
teraz tylko c. 7^

LISTOWNIK Polsko-Amerykański. Podręcznik za
wierający: Naukę pisania listów i gotowe wzory w 
wszystkich przypadkach życia, mianowicie: Listy 
pocieszające, upominające, dziękczynne, polecające, 
radzące, opisujące, powinszowania, podania itd., a 
wreszcie listy sławnych mężów, Sobieskiego, Ko
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza, Słowackiego, 
Krasińskiego, Szajnochy, Libelta, Kraszewskiego’, 
Morawskiego i Napoleona, szczególnie zastósowany 
do użytku i wygody Polaków w Ameryce c. 60, 
teraz tylko c. 30

KONSTYTUCYA 3 maja, c. 10 teraz tylko c. 5 
PRZEWODNIK do pisania listów miłośnych oraz 

tyczących sie ożenienia i zamążpójścia, c. 35, te
raz tylko c. 17 j

POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta u 
Iwana Groźnego, c. 15, teraz tylko c. 7j)

ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspomnień le
karza turysty, przez Michała Wołowskiego, c. 10, 
teraz tylko c. 5

ŻYWOT Św. WOJCIECHA skreślony przez Kr. H.
Koszutskiego proboszcza w Mielżynie c. 15, teraz 
tylko u. 7|

KRAKOWIAKI, 675 śpiewek ze źródeł etnogafi- 
cznyeh i własnych notat zebrał Zygmunt Gloger, 
c. 35, teraz tylko o. 17|

JAK SIĘ ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad Wojtkiem 
Bruchyłą. Powieść ludowa poznańsko-amerykańska. 
Napisał J. Niemir, c, 15, teraz tylko c. 7ł

ŻYWOT Św. PATRYCYUSZA, c. 15, teraz tylko c.7£ 
STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Meksyku.

Napisał W. Hoppe c. 8, teraz tylko c. 4
BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 30, teraz 

tylko c. J 5
ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałszerzy pienię

dzy i Niezwykły Sen, czyli nerwowa dama paryzka, 
Opowiadanie lekarza francuzkiego c. 5, teraz tylko c.2| 

WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez autora Jaskini
Beatuga i Koszyka Kwiatów, c. 30, teraz tylko c. 15 

JASNA Góra Częstochowska, gawęda przez Karóla
Kucza, c. 10, teraz tylko c. 5

PŁACZ I NARZEKANIE Ojców świętych czyli siedm 
ksiąg Mojżesza, c. 35, teraz tylko c. 17|

RINALDO RINALDINI, sławny dowódzca rozbójni
ków XVIII wieku. Czyny jego i towarzyszów czyli 
tajemnice gór, wąwozów i dolin Włoch. Cena poje- 
dyńczego egzemplarza c. 60, teraz tylko c. 30 

Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po różnych 
krajach opisał W. Karłowski. Cena pojedyńczego 
egzemplarza, c. 25, teraz tylko c. 12|

KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1 Opowiadanie 
podróżnego o strasznie dziwnem łóżu. 2. Bitwa pod 
Kobylanką d. 6 Maja 1864 r. 3. Djabeł w łóżku ho- 
telowem, przez Wiktora S. Van Bergh. 4. Teodo
ro, Król Borów, powieść korsykańska, przez Zy
gmunta Krasińskiego. 5. Wyprawa profesora Nor- 
denskjoelda do bieguna północnego, c. 25, teraz 
tylko c. 12|

ZAKLĘTA DZIEWICA z brodą czyli cyrulik zbawca, 
przygoda Bertrama w zamku. Cena c. 10, teraz 
tylko c. 5

ŻYWOT NAJŚWIĘTSZEJ PANNY Matki Zbawiciela 
przez Wielogłowskiego, c. 60, teraz tylko c. 30 

POWRÓT Z WOJACZKI, powiastka z czasów po
wstania Tadeusza Kościuszki, c. 15, teraz tylko c. 7^ 

BOCHATERSKA RODZINA, urywek z powstania 
1863 r., zdarzenie prawdziwe opisał Wł. Czaplicki,

POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książka dla 
Polaków w Ameryce <lla łatwego nauczenia się po 
angielsku z opisaniem każdego wyrazu, jak się ma 
wymawiać; wypracował W. Dyniewiez, przejrzane, 
poprawione i znacznie powiększone, a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne listy -w polskim i an
gielskim języku, c. 65 teraz tylko c. 32$

ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych spi
sane przez Wł. Łozińskiego, c. 40, teraz tylko o. 20 

BIALI I CZARNI, powieść z życia litewskiego skre
ślił Jan Sygma, c. 25, teraz tylko c. 12|

GAŁĄZKA ‘CIERNIOWA, powieść przez Paulinę z 
L. Wilkońską, c. 40, teraz tylko c. 20

PIĘĆ P. MINUS JEDNO R. Wielka Ramota ze 
wspomnień ojczystych, spisana przez Juliana Ho- 
raina, c. 40, teraz tylko • 20

ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bardzo wzru
szająca z starożytnych czasów, o. 30, teraz tylko c. 15 

PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie córce 
króla Antoniusza, c. 15, teraz tylko 7|

LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci, c. 5 teraz tyl
ko c-

WYPRAWA NA SYBIR i ostatnie chwile szpiega 
przez Alex. Bednawskiego c. 5, teraz tylko o. 2| 

ŚLUB KRÓLEWSKI, Warszawa dnia 8 kwietnia i 
Bolesław Śmiały król polski, przez Alex. Bedna
wskiego, c. 8, teraz tylko 0. 4

WYPRAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania starego 
organisty Franciszka Gączarzewicza, spisał Paweł 
Gawrzyjelski c. 10, teraz tylko c. 5

ARYE POLSKIE, zebrane od Polonii w Ameryce 
przez W. Dyniewicza, c. 25, teraz tylko 12| 

POWINSZOWANIA dla rodziców i innych drogich 
osób, c. 20, teraz tylko c. 10

PROROCTWO MICHALDY, królowej ze Saby, c. 15 
teraz tylko

SENNIK, czyli wróżenie ze snów c. 
ko

ŻYWOT św. Wincentego a Paulo c.
ko

DOKĄD IDZIESZ, c. 5. teraz tylko 
LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod 

cuzko-pruskiej c. 10, teraz tylko
MYNHAUSEN NOWY, ten z długim nosem, 

dziwaczne podróże i figle o. 10, teraz tylko
HRABIA PAROBKIEM U_ KMIECIA, 

ciągnięta z —j—— .. ■ - —■— -
teraz tylko c- 5

JAN ORLIK, znalezione dziecko w gniaździe orłem
c. 10, teraz tylko 5

BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Zacharya- 
siewicza, c. 10, teraz tylko c. 5

GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik polski,
c. 10, teraz tylko c. 5

KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla rozrywki
i pouczenia c. 10, teraz tylko o. 5

ZEMSTA czvli wymierzenie sprawiedliwości przez
Polkę, kochającą całemi sercem ojczyznę i jej bo- 
chaterów, c. 10, teraz tylko . c. 5

DWIE POWIEŚCI: 1, Dzień 26 lutego, 1864 r. w
Poznaniu i Powiastka Pauliny z L. Wilkonskiej, 
c. 10, teraz tylko c. 5

CZTERY POWIEŚCI: 1, Z niedalekiej przeszłości, No
wela przez M. D. Chamskiego. 2, Noc na pobojo
wisku z wojny turecko-moskiewskiej 1877 i 1878. 
3, Moc Duszy, opowiadanie Edmunda de Amicis, 
przetłumaczył, z włoskiego Piotr Zubrzycki. 4, 
Zbieg, c. 25, teraz tylko 0. 12|

OBRAZKI HISTORYCZNE, c. 15, teraz tylko c. 7| 
SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej przeszło

ści,-sarzez F. Choińskiego, c. 30, a teraz tylko c. 15 
KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz przez

Sierpińskiego, o. 10, teraz tylko c. 5
MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z ziemi 

kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z ryciną,) 
c. 15, teraz tylko o. 7^

HISTORYA o Książęciu Stylfrydzie i synu jego Brą- 
cwiku, c. 10, teraz tylko c. 5

ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, dla dzieci 
polskich w Ameryce. Przez W. Dyniewicza c. 15, 
teraz tylko

ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezje polsko-amerykań
skie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. c. 25, teraz 
tylko c- l2ł

PRZYJACIEL DOMOWY. Pożyteczne rady i wska
zówki o domu i gospodarstwie; zebrane przez Ga
zetę Polską, c. 25, teraz tylko c. 12|

SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedya w pięciu 
aktach, napisana dla szkół polskich w Północnej 
Ameryce przez K. K., c. 30, teraz tylko c. 15 

JAN SOBIESKI, król polski, obrońca chrześciaństwa 
pod Wiedniem, o. 10, teraz tylko C. 5

ZAMEK nad Czarr.em Morzem, powieść oryginalna 
przez %* c. 40, teraz tylko 0- 20

OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna a pra
wdziwa o Jacku Brzuchańskim, mieszczaninie Czę
stochowskim, na cześć i chwałę Bozką, a dobrym 
ludziom na pocieszenie opowiedziana przez Józefa 
z pod Krakowa z 3 rycinami, c. 10, teraz tylko c. 5 

BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszlachcenie.
(Nobilitacya.) Ustęp z dziejów 1794 roku. Z trze
ma rycinami, C. 10, teraz tylko c. 5

PRZEKLĘTY SZCZUPAK, c. 10, teraz tylko c. 5 
EUSTACHIUSZ. Powieść z pierwszych wieków chrześ

ciaństwa. Przez tłumacza Genowefy i Koszyka 
Kwiatów, c. 35, teraz tylko o. 17^

NIEPRZFPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto ma 
szczęście, ten prowadzi swą oblubienicę do domu. 
Dziwna powiastka o ubogim szewczyku i Zuii«aie, 
córce sułtana tureckiego, c. 15, teraz tylko c. 7J 

HISTORYA o rycerzu złotoskrzydłym, o porwanej 
dziewicy z drogim klejnotem i złotym zamku. Opo
wiedział I. Danielewski, c. 10, teraz tylko c. 5 

TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów od pa
pieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do tańca prosi, 
c. 10, teraz tylko c. 5

O KASI, ładnej dziewczynie, c. 10, teraz tylko c. 5 
POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego, c. 10, 

teraz tylko o- 5
KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Fr. Schmidt,

o. 30, teraz tylko c. 15
SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa przez

Józefa z nad Obry, c. 30, teraz tylko c. 15
ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch aktach 

ze śpiewkami napisana przez Karóla Kucza, c. 50 
trzy za jednego $1, teraz tylko c. 25

The 12 day of September, 1883, is the 200th anniver
sary of one of the grandest events in history. John 
Sobieski, King of Poland, conquers the Turks under 
the Walls of Vienna Sept. 12, 1683, and forever 
after relieves the whole Christian World from the 
Iron Yoke of the Turks, c. 10, teraz tylko c. 5

SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy, c. 10, 
teraz tylko c- 5

PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodatkiem 
krótkiej wiadomości o następnych, c. 10, teraz tylko c.5 

KSIĄŻKA PUNKTOWANIA, c. 10, teraz tylko o. 5 
HISTORYA o siedmiu mędrcach w litewskim języku 

„Historyja septyniu Mokitoju iź Lankiszko ant Le- 
tuwiszkos kałbos per Augustyna Zeytz, zakonika 

Piardeta,” c. 50, teraz tylko c. 25
JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny napisał 

x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyżanowic, Dyecezyi 
Tarnowskiej, c. 35, teraz tylko c. 17|

czarach: 
czarownic 
i diabeł, 

C. 15 
dziwnem 

o. 5
r. c. 5, 

c. 2|
siedmiu mędrcach c. 25, teraz tyl—

W mocnej oprawie ze ztoconemi tytulikami.

Na wielakrotne zapytywania co w 
takim razie począć, odpowiadamy, 
że kto nie chce prenumerować ja
kiejkolwiek gazety, powinien po- 
cztmistrzowi lub listonoszowi gazetą 
tę zwrócić i oznajmić, że jej dłużej 
utrzymywać nie będzie a poczta 
zwióci przysłane nom era bezpłatnie 
wydawoy. Gdy i to nie pomoże a 
wydawca narzuca się koniecznie a 
przesyłką, trzeba żądać, od pocatmi- 
strza lub listonosza kwitku, że to 
pismo zostało zwracane i nie żąda
ne więcej. W takim razie odbiorca 
ni i jest obowiązany płacić za na
rzucane mu pismo.

Redakcya „Gazety Polskiej“. 
________________________ <’-w.

Drażliwi chorzy.

Ponurey i fukllwi ludzie s» zwyczajnie chory
mi. Nie posiadaj* rzeakotci 1 nie trawi* do
brze. Pomimo wszystkiego te tnkliwoM ich 
jest przj kr* dl* tnnyeh, powinniśmy misi 
wzgl*d na jej przyczynę—stabe sdrowis. Żor* 
dkl ich potrzebuj* wzmocnienia, nerwy ich po
trzebuj* więcej orzeźwieni* aniżeli ich ułomno
ści zasługuj* na zarzuty. Gdyby pr»ez nieja
ki* czas chcieli pić ,,Hostetter* Stomach Bit
ters,“ pomogłoby im to więcej jak wszystkie 
opłaty lub Środki uśmierzająco, których oży
waj* dla swych „nerwów." Słabymi na nerwy 
s* nie tylko w swej wyobraźni, lecą w istocie, 
1 pozostań* tak długo, aź je nie wzmocni*. 
Zdrowe trawienie Jest jut samo dl* siebie bło
gosławieństwem, do którego każdy powinien 
d*tyć i wartoSĆ jego wzmaga się jsezeaa bar 
dziej przez fakt, te przez nie nerwy się uspo
kajaj*. ,,Bitters" swyclętaj* oprócz trudno
ści trawienia, iebrę i ogratkę, reumatyzm, 
choroby nerek 1 pęcberaa, I wszy»tkie sympto
my szcsególowo wskazujące, te wątrobę 1 wnę
trzności znajduj* się w stanie niezdrowym. 
Lekarze polecaj* i przepisuj* je.

Chodźcie Przekonajcie uf ę 

Walenty Piotrowski 
krawiec męzki

- MILWAUKEE Wia. 
No. 350 Milwaukee Str.

poleca się rodakom, aapewniająe, łe 
ubiory t dobrej materyi na miarą 
arobioBó nie wiele drożej spraedaj*, 
jak inui tandetę na wpół a bawełną. 
Gotowe ubiory każdego są osmu uo 
wyboru.

Zalotona 1861 roku.

Henry Schcellkopf,
232 i 234 E. RANDOLPH Str.

OHIOAGO, 1ŁŁ.
H.wtowna i Cząstkowa Niemiecka 

Grocernia
— Poleca .......

Prawdziwą Jawa i Mokka kawę.
Wszystkie gatunki aielonej i czarnej herbaty. 
Franc, wanilie, czekoladę i cacao. 
Konserwowane mleko szwajcarskie,
Liebig’s ekstrakt mięsny.
Szwajcarską mąką ala dzieci,
Wioski makaron i nudle,
Świeżą jaglaną kasze i soczewicą,
Franc, groch i grzyby.
Suszone grzyby.
Niemiecką wyborową t kartoflaną mąką,
Mąkę ryżową i grochową,
Niemiecki mak. kminek i jagody Jałowcowe, 
Fawidłż z śliwek i śliwki francuskie. 
Suszone gruszki, wiśnie 1 jagody polne,* 
Niemieckie wrzeciona od kądzleli i trzewik 

drewniane.
a wszystko po najtańszych oenaetb-

Henry Schoellkopf,
Hurtowna i Cząstko waGrocemia

I 934 E. BandolphHt
Pomiędzy Franklin i Market- 
Można rozmówić sio po polaka.

Kto sobie życzy książek do nabo
żeństwa, historycznych, powieścio
wych i. t. p. niech przyśle w liście 
2 centowy znaczek pocztowy a od- 
bierze katalog czyli spis wszystkich 
książek znajdujących się w księgarni 
polskiej Wł. Dyniewicza

pczyki od $6.00 do $15.00 tygo
dniowo.

Przy fabrykacyi i sprzedaży sprzę
tów domowych pracuje 900G osób, 
powiękazej części Niemcy i Skan
dynawie, którzy dziennie od $1.25 
do $2.00 zarabiają.

Około 12,000 osób jest zatru
dnionych w hotelach, restauraeyach 
i salonach; J część należy do płci 
żeńskiej. W większych hotelach i 
restauraeyach zatrudnieni nygrzy są 
zadowoleni połową płacy, jaką lu 
dzie rasy kaukazkiej żądają.

W pralniach pracuje 3000 osób, 
włącznie 500 Chińczyków Praczka 
zarabia $1.00, prasowniczka $1.25 
dziennie.

Przy wyrobach i sprzedaży sprzę
tów rolniczych pracuje 33o0 ludzi 
z których zatrudnieni po fabrykach 
pracują od sztuki i zarabiają od 
$1.25 do $3.00 dziennie.

W piekarniach pracuje 800 osób; 
zarobek wynosi od $1.00 do $3.00 
dziennie. W mniejszych piekarniach 
pracują robotnicy do 16 godzin 
dziennie i inspektor fabryk podał 
do izby prawodawczej wniosek, aby 
czas pracy dziennej zniżyć na 10 
godzin. (W Califorpii pracuje się 
w piekarniach tylko 10 godzin dzien
nie.)

Cukiernicy zatrudniają 1.000 męż
czyzn i 500 niewiast. Mężczyźni 
dostają od $2.00 do $3.00, niewiasty 
i dziewczyny od 50 c. do $1.00 
dziennie.

W piwowarmacn, dystylacyach i 
handlach hurtowjch winem i wódką 
jest 1500 esób zatrudnionych; po
mocnicy' w browaroiach i dystyla
cyach zarabiają w przecięciu $1.50 
tylko dziennie.

Mamy około 600 golarń, w 
których pracuje 1850 balwierzy, któ
rych zarobek wynosi od 19.00 do 
$18.00 tygodniowo.

Kowale zatrudniają około 1.000 
mężczyzn zarabiających od $2A0 do 
$3.00 dz.ennie.

W introligatorniach pracuje 1000 
osób, trzecia ich część składa się z 
niewiast i dziewczyn, które zara
biają od $1.00 do $1.25, mężczyźni 
od $2 00 du $3.00 dziennie.

Szewstwem trudni się 4600 osób, 
zarabiających od |1.25 do $2.00 
dziennie; n ewiasty zarabiają w tym 
przemyśle od 50 c. do $1.50.

W lejarniach pracuje 46 osób, 
dostających od $2.00 do $2.50 dzien
nie.

Przy fabrykacyi wozów i powo 
zów pracuje 2000 robotników, płaca 
dzienna wynosi nd 1 25 d® 2.50.

Przy cygarach i tabace jest 4,500 
osób zatrudnionych, zarabiających 
od $1.00 do $1 50 dziennie.

Przy drzewie i węglach krząta się 
1,200‘ludzi, zarabiających od $1.50 
do $5.00 dziennie, w handlach ko
misyjnych 5,000, płaca $1.50 do 
$3.00, w aptekach 1,300, płaca 
$1.25 do $3.00 dziennie. Majtków 
i ludzi trudniących się wyładowywa
niem okrętów mamy 2.500, którzy 
od $2.00 do $3.00 zarabiają; wo
lnie lub posiedzicieli wozów expre- 
sowych znajduje się 5500 w Chica 
go, którzy zarabiają od $1.50 do 
$3.00 driennie. W gazowniach pra
cuje 1000 ludzi, pobielających $1 25 
do $2.5o; w groserniach hurtowych 
1,300 zarabiających $2.0o — $3.00; 
w siodlarniach $1,000, dostających 
$1.00 do $2.00; w walcowniach , 
zarabiających $1.25 — $2.5o dzien
nie. Zegarmistrze i robotnicy w 
zfocie i srebrze, których to jest 1000 
zarabiają $1.50 — $3 50 dziennie. 
W składach drzewa pracuje 5500 J 
dostających od $1.25 do $1.75, w 
handlach mięsa 2100, pobierających 
od $2.00 do $2.25, w handlach mle
ka 1,700, zarabiających $1.25 do 
$2.00, w składach strojów 200o o- 
sób, które zarabiają od $1 00 do 
$ 2.00 dziennie.

W drukarniach gazet i książek 
pracuje około 3000 ludzi, płaca jeat 
różną. Malarzy mamy 8000 zara
biających od $1 50 do IJ.oO, foto 
grafików i malarzy portretów 1,000 
dostających $2.50 d» $5.00 dzien
nie; ramki do obrazów i obrazków 
wyrabia 1.300, którzy zarabiają od 
$1.25 do $2.00; w heblarniach pra 
cuje 2.200 pobierających od .$2 00 
do $2 50; kładzeniem rur trudni się 
1700 ludzi, którzy zarabiają od 
$3.00 do $4.00 dziennie. Szmaty, 
żelastwo i t. d. zbiera 1000 osób, 
zarabiając od 50 c. do $1.50 co 
dzień, przy ramach dla drzwi i o- 
kien pracuje 1,800, dostających od 
$1.00 do $2.50 dziennie; przy my
dle i perfumach robi 1000 osób, 
które od $1.00 do $3.00 zarabiają; 
przy fabrykacyi pieców jest 1.000 
ładzi zatrudnionych, zarabiających 
od $1 50 — $3.00; w garbarniach 
pracuje 1600, dostających od $1.25 
do $2.00 dziennie; kompanie tele 
graficzne zatrudniają 1300 osób, pła
ca wynosi od $100 do $3 00, w 
przemyśle zaś blaohmierskiem jest 
1.500 osób zatrudnionych, dostają
cych od $1.00 do $3.00 dziennie.

W ogóle zajmujesię pracą dzień 
ną w Chicago 5,500 dzieci nie li
czących jeszcze 15 lat, 50,000 nie 
wiast i dziewczyn i OKoło 230,000 
mężczyzn. Przeszło 20,000 z nich 
nie ma obecnie pracy.

WASHINGTON.
Komisya wydziału izby reprezen

tantów dla budżetów, ustanowiła 
budżet dla fortyfikacyi na rok bie 
żący na $4,935,000. Boston, New 
York, Philadelphia, Hampston Roads 
i San Francisco mają być wzmo 
cnione, na co przeznaczono $2,060,- 
000. Komisya ustanowiona przez 
prezydenta ma aż do pierwszego 
grudnia wypracować^plan dla uforty
fikowania New Orleansu i przedło
żyć go kongresowi.

— Wydział spraw rolniczych ode
brał sprawozdanie o stanie bydła w 
Stanach Zjednoczonych. Koni ma
my o 4 proc, więcej jak w roku 
zeszłym, mułów i bydła rogatego o 
3 proc., nierogacizny o 2 proc. Cena 
za muły i owce zniżyła się o 2proc., 
za krowy o 5 proc., inne bydło o 
2 proc., świnie o 10 proc. W prze
cięciu są warre: konie $73,70, muły 
$82,38, krowy $29,70, inne bydło 
$33,02, owce $2,1, świnie $5,02.

— W Senacie Stanów Zjedno
czonych zrobiono wniosek, aby po- 
dz:elić ter. Dakota i zrobić z połu 
dniowej części stan.

— W Kongresie przeszło prawo, 
aby sprzedać rezerwacyę Sac - i 
Fox Indyaninów w Nebrasce i Kan
sas obejmującą 8014 akrów roli. 
Akier ma być sprzedany po nie 
mniej jak $8 i tylko prawdziwym 
osadnikom, lecz nikt z nich nie 
może kupić więcej, jak 160 akrów. 
Na rezerwacyi znajduje się tylko 
27 Indyaninów jeszcze.

— W przeszłą środę o dwuna- 
nastej godzinie w południe odbył 
senat wspólnie z izbą reprezentan
tów Stanów Zjednoczonych posie- 
dtenie w celu sprawdzenia stósownie 
do konstytucyi i prawa wyboru pre
zydenta i wiceprezydenta Stanów 
Zjednoczonych. Okazało się, te z 
kandydatów prezydentury odebrał 
Grover Cleveland z stanu New York 
219 i James G. Blaine że stanu 
Maine 1Ó2 głosy elektoralne, a kan
dydatów wiceprezydentury Tomasz 
A. Hendricks ze stanu Indiana 219 
i John A. Logan z Illinois 182 głosy 
elektoralne. Począwszy od 4 marca 
1885 r. będą na przyszłe 4 lata 
Cleveland i Hendricks, prezydentem 
i wiceprezydentem Stanów Zjedno
czonych.

— Do Castle Garden przybyło na 
parowcach „Oder i Fuida“ 144 Sło
waków. 19 z nich było bez zasobów 
pieniężnych i podłag zdania komi
sarza emigracyi, byliby załogą dla 
gminy i dla tego postanowiono ich 
odesłać do starego kraju. Jeden z 
nich zdołał jednakowoż umknąć, 
18 odesłano napowrót.

— Wskutek niezmiernego mrozu 
w ostatnim tygodniu zamarzła zatoka 
Narraganset pomiędzy Newportem i 
Providence, R. I.

Z grodu śmietankowe
go.

(Milwaukee),
Piękną mas> mieć policyę „gród 

śmietankowy". Przed tygodniem 
donosiły milwaockie czas opisma, że 
tajni policjanci Sanlivan i Koechler 
zażądali od weteran* Shields, z tam
tejszego domu inwalidów, który 
aajrzawszy za- nadto w kieliszek 
upił sięWi zgubił $700, $200 za wy- 
nalezieęie jego zguby. Śledztwo w 
tej sprawie nie tylko potwierdziło 
powyższy fakt lecz odkryło wiele 
innych przestępstw w zarządzie 
miejskim, pomiędzy innetni okazało 
się, że Sullivan i Koechler podzielili 
się sumą wydartą Shi Ids'owi z dyre
ktorem polioyi Edaworthem. Ells
worth wskutek tego dostał dymi
sję.

Praca i płaca.
— W fabryce stali Egara Thom

pson’s w Braddocks, Pa., poczęto 
znów prawować. Około 4000 robo
tników ma zatrudnieoie.

— Poczęto na nowo pracować w 
hucie szkła spółki „King, Son & 
Co.” w Pittsburgu. W hucie pra 
cuje od 250 do 800 ludzi.

— Strajk w Hocking dolinie, O., 
już się zakończył.

— Urząd statystyki emigracyjnej 
donosi, że w zeszłym miesiąciu przy
było do Ameryki 11,369 osób, z któ
rych 7811 emigrantów, 2177 Ame
rykanów i 1381 takich, którzy nie 
zamierzali pozostać w Ameryce. Z 
Anglii i Walii przybyło 210, z Ir- 
landyi 591, z Szkocyi 222, z Au- 
Btryi 2€7, z Czech 79, Belgii 26, 
z Danii 22, z Francyi 104, z Nie
miec 1653, z Węgier 361, z Włoch 
710, z Holandyi 371, z Norwegii 
43, z Rosyi 360, z Polski 29, z 
Szaecyi 72, i Szwajcaryi 149, z 
Canady 1749, z innych krajów 122.

— W senacie debatowano w dniu 
13 bm. o wniosku przeciw kontra
ktowemu sprowadzeniu robotników 
dc Stanów Zjednoczonych.

Hawley mniemał, że przez podo
bne prawo nadwerężają się natural
ne prawa każdego człowieka. BLir 
bronił wniosku, wskŁiując na niepoko
je w dolinie Hocking, O., których 
przyczyną byli właśnie tacy ludzie, o 
których niewpuszczanie do kraju 
obecnie chodzi.

Ingalls zaś twierdził, że może 
uszanowanie „praw naturalnych’4 
przez Hawley’go jest usprawiedli- 
wionem. Lecz obecnie chodzi o 
rzecz ważniejszą. Nie za długo 
będziemy zmuszeni do zastanowienia 
się, czy każdy mężczyzna, każda, 
niewiasta, każde dziecko na Boz- 
kiej ziemi, bez zważania na ich 
rozwinięcie fizyczne lu’) stanowiska 
moralne, będą mieli „prawo natu
ralne" przybyć do Ameryki i czynić, 
co im się podoba, bez zważania na 
to, czy tutaj zamieszkali obywatele 
będą ukrzywdzeni lub też nie. Obe
cnie jest 500,000 robotników bez 
pracy. Wliczając ich żony i dzieci 
mamy 3 miliony ludzi, którzy, zwła
szcza że niezmiernie ostrą mamy 
zimę, cierpią nędzę. Kwestya za 
chodzi, czy mamy prawo obronienia 
naszych współobywateli przeciw nie
bezpiecznej i szkodliwej chciwości 
monopolistów, którzy robotników 
kontraktowo z zagranicy sprowa
dzają? Podług teoryi o „prawie 
naturalnem” miały wszystkie narody 
ziemi prawo przysłać nam swych 
„pauperów” i zbrodniarzy, niebez
pieczne i niespokojne ich klasy, az 
podług zdania mówcy widzącego co 
się w ostatnich czasach działo w 
Nowym Yorku, Cincinnati i Chi
cago, nadszedł czas, aby rozważyć, 
czybyśmy znaczenie < głoszenia nie
podległości amerykańskiej i ogól • ( 
nych praw ludzkich nie powinni 
zmienić. Obecny wniosek, chociaż 
ma swe wady, jest krokiem na do
brej drodze. Przyjęcie wniosku 
obroni nas od wolnego handlu robo
tnikami, który jest gorszy od nie
wolnictwa afrykańskiego.

Bayard odrzekł, że nie widzi 
związku pomiędzy oświadczeniami 
Ingalls’a i wnioskiem. Oświadczenia 
jego kierują się przeciwko • dąźno 
ściom anarchistycznym. Przez po
dobne środki nie możemy zapobiedz 
dążnościom anarchistów, lecz przez 
zaostrzenie praw karnych. Przeciw 
zbrodniom dynamiciarzy przyjęcie 
obecnego wniosku nie pomoże nic. 
Bayard rozbierał następnie ca}y 
wniosek, udowodniając, że przepro
wadzenie jego jest nietnożliwem.

Sherman bronił wniosku, dowo
dząc, że nie jest skierowany przeciw 
ludziom wolnym, lecz przeciw nie
wolnikom kontraktorów. Następnie 
posiedzenie zostało odroczone.

AMERYKA.
Senat stanu Massachusetts przyjął 

wniosek regulujący fabrykacyę, 
sprzedaż i wysyłanie dynamitu.

— Podłag prawa powinny były 
izby prawodawcze stanu Illinois wy
brać w przeszłą środę nowego se
natora do kongresu Starów Zjedno
czonych. Z powodu niezmiernej 
śnieżycy, przez którą większa część 
pociągów została zatrzymaną, nie 
mogli członkowie, kiórzy się byli 
udali do domu, przybyć na czas 
przeznaczony i z powodu tego nie 
było na posiedzenia „quorum”. 
Wybór odroczono.

Nieszczęścia i przypadki.
— W Havre de Grace, Md., 

spadło 5 robotników zatrudnionych 
reperacją mostu nad rzeką Susque
hanna z wysokości 50 stóp, z po
wodu załamania się rusztunku, na 
lód, który się pod nimi załamał. 
Dwóch utonęło a trzech wyratowano 
mocno pokaleczonych.

— W fabryce ,,Central Iron & 
Steel Works” w Brazil Ind., wy
darzyła się eksplozya. Czterech 
robotników zostało na miejscu zabi
tych, 8 niebezpiecznie i wielu in
nych lekko poranionych. Z ludzi 
ranionych umarło już czterech.

— W zeszłą środą wybuchł gaz 
w „Vale" kopalni węgli w Poton 
powiecie, N. S., wskutek którego 
kopalnia poczęła się palić. Z po
wodu burzy zostały druty telegrafi
czne porozrywane; dla tego też n>e 
oŁożua było się dowiedzieć, o szcze
gółach eksplozji. Pogłoska chodzi, 
że w kopalni znajdowało się pod
czas wybucha 100 ludzi przy pracy, 
inna pogłoska powiada, te izh tylko 
15 było. Późniejsze wiadomości 
donoszą, że w kopalni znajdowało 
się 22 robotników, z których 13 
zostało zabitych.

— W młynie McDaniel’s A 
Wrighfa w Franklin, Ind., pękł w 
dniu 12 bm. kociół parowy zabijając 
maszynistę i rozsadzając cały budynek

— W szybie No. 8 Lehigh i 
Wilkesbarre kompanii węgli wAshley, 
Pa., zerwała się lina, gdy spu 
czesano wóz napełniony materya- 
łem budowniczym. Wóz spadł s 
wysokości 1500 stóp, na nim znaj
dowało się 5 cieśli. Jan Williams, 
został zabity, dwóch zostało niebez
piecznie i dwóch ciężko ranionych.

— W Hubbard, Mahoning pow., 
wyleciała w dniu 12 bm. procho 
wnia w powietrze. 'Michał Eagau i 
Otis Hurbult zostali niebezpiecznie 
pokaleczeni.

— Panna Mary Cox, mieszkają
ca w Springfield, W. Va., zachoro
wała przed kilku dniami na ból 
żołądka. Lekarz przywołany prze
pisał jej morfiny z zastrzeżeniem, 
aby jej nie dawano więcej jak łyże
czkę w 24 godzinach. Przez omył
kę dano jej znów morfiny w dwie 
godziny po pierwszy dozie, wsku
tek czego, jak się zdawało, umarła. 
W dwa dni potem pochowano ją. 
W nocy psy człowieka żyjącego w 
pobliżu cmentarza, wyły niezmierne 
nad nowem grobem. Znajomi p. 
Cox myśląc, że coś w tej sprawie 
nie jest w porządku, odkopali naza
jutrz grób i przekonali się, źe ją 
pochowano żywcem. Ciało z jej 
rąk było poobgryzane, usta jej po 
przecinane zębami, włosy z głowy 
powyrywane i odzież cała potarga
na. Zdarzenie to wywołało nie
zmierne wrażenie w miejscowości.

— Podczas pożaru domu dokto
ra Panchert w Calvert, Tex., w 
dniu 13 bm. spaliły się dwie nie
wiasty, nygierki.

Zbrodnie i przestępstwa.
W tych dniach spalił się piękny 

dom bogatego farmera Hirama 
Atkins mieszkającego w pobliżu 
Norwich, O. Dom był zamieszkały 
przez Atkinsa, młodej jego żony, 
dwoje dzieci i parobka Emanuela 
Porter. Atkins liczył około 50 lat 
żona jego miała pozostawać W nie. 
dozwolonych stosunkach z • parob
kiem. Gdy po pożarze nie można 
było nigdzie znaleźć mieszkańców 
domu, poczęto szukać w gruzach, 
gdzie znaleziono spalone ciała At- 
kiusa i jego dzieci. Ciała żony i 
parobka nie znaleziono. Później zaś 
znaleziono konia i „buggy” wła
sność Atkinsa w Concord nad Balt:- 
more i Ohio koleją i dowiedziano 
się także źe o drugiej godzinie w 
nocy mężczyzna i niewiasta wsiedli 
na pociąg osobowy idący na zachód. 
Tajni policyanci udali się za niemi. 
Dzieci Atkins’a pochodziły z poprze
dniego małżeństwa; najstarsza jego 
córka opuściła w kilka dni przed 
pożarem dom rodzicielski i tej oko
liczności tylko niezawodnie zawdzię
cza, że żyi®.

Pożary.
W Detroit spaliła się rzezaruia 

świń „Hammond*, Standish & Co”. 
Około 125,000 funtów świeżej wie
przowiny, 6000 luntów smalcu i 
bardzo wiele mięs* wędzonego spa
liło się takie. Stratę obliczono na 
$50,000.

— W dniu 12 bm. spaliła się na 
Crescent ulicy w Atlanta, Ga., pu
bliczna szkoła. Strata wynosi $15,- 
000.

— Pożar zniszczył w dniu 12 bm. 
w Princeton, Mo., jedenaście składów 
i domów biznesowych. Strata wynosi 
przeszło $75,000.

— W Big Rap’ds, Mich., spalił 
się w dniu 12 bm. młyn spółki; 
Darrat Bros. Strata wynosi $35.000, 
sabez) ieczenie $15 000.

— W Nyack, N. Y., spalił się w 
dniu 15 bm. skład towarów łokcio
wych Mervitt’a & Co. Strata wyno- 
ti $10,000

— W Lancaster, Pa., spalił się w 
dniu 15 bm. skład towarów łokcio
wych Fahnestock's; strata wynosi 
$28,000, częściowo zabezpieezna. 
Podczas ognia został członek straży 
ogniowej Karól Sehwebel znacznie 
pokaleczony; powątpiewają o jego 
życiu.

— W Jacksonville, Fla., spaliło 
się w dniu 15 bm. 5 budynków. 
Strata wynosi przeszło $50,000.

Rozmaitości.
W Nowym Yorku sprzedano w 

tych dniach cent z roku 1784 za 
$200. Chowajmy centy przez Sto lat 
a zbogacimy się.

* W Wilmington, III., umarła w 
tych dniach Annie Willmond licząc 
lat 116.

* „La Patria” pismo wychodzące 
w mieście Mexico twierdzi, że nie- 
w:asta pewna porodziła tam w je
dnym dniu 7 dzieci. Dzieci umarły, 
lecz matka żyje.

* W Nowym Yorku umarł w 
dniu 15 bm. Leopild Damrosz, dy
rygent tamtejszej opery B;etnieckiej. 
Damrosz rodził się w Poznaniu w r. 
1822.

* W tych dniach rozpoczęto pro
ces o 300 akrów położonych w środ
ku miasta Detroit, a wartych dzi
siaj może $50,000,000. Do niezmier
nego tego majątku rości sobie pra
wo niejnkiś James Donahue, który 
trudni się sprzedażą i kapowaniem 
koni w Pittsburgu, Pa. Ojciec James's, 
Ryszard Donahue przybył wr. 1832 do 
Detroit, gdzie się zatrudniał speku
lacją różnego rodsaju. Właśnie był 
kupił 300 akrów, gdy nagle umarł, 
nie pozostawiająo testamentu. Rze
czy jego osobiste posłano do Pitts
burgu, do jego dzieci. O 300 tych 
akrach nie wiedziano nic aż przed 
rokiem żona Jamea'a Donahue prze
glądając stary kufer, znalazła między 
dokumentami kilka przekazów

Oddano sp re
ad wokatom, którzy poję
to Do’-vtt. przekonali się 

„rek or ’cra‘, że

(deeds) i inne papiery mające sty
czność Z kupnem.
wę ię

z książek „rekor’cr»‘, że utotnie 
spadkobiercy po Ryszardzie m^ja 
prawo do powyżej wspomnianej w«a- 
sności.

* Miasto Boston ma 37 obywate
li, z których każdy posiada więcej 
jak jeden milion dolarów.

TYGODNIK
Powieściowo-Naukowy 
pierwsze illllstrowane pismo 

polskie wychodzące na ziemi 
amerykańskiej 

w objętości 16 stronnic a każda 
stronnica 9 przy 1S cali, czyli 
cały papier jednego numeru 
jest 24 przy 36 cali, regu
larnie wychodzi z mej dru
karni od Lipca.

TYGODNIK 
Powieściowo-N aukowy 
czyli 52 numery na rok kosz
tuje:

Dla abonentów „Gazety Pol
skiej" naprzód płatnych tylko 

jednego dolara.
Dla żądających bez Gazety 

tylko „Tygodnik Powieściowo- 
Naukowy” i dla tych, którzy 
„Gazety Polskiej” naprzód nie 
opłacają (chociaż ich jest mała 
liczba) kosztuje na rok 

dwa dolary. 
Numer pojedyńczy kosztuje 25c. 

Prenumerata na „Tygodnik 
Powieściowa Naukowy^ musi 
być przysyłana całorocznie na
przód.

Wszyscy przysyłający przed
płatę na

TYGODNIK 
Powieściowo-Naukowy 
są publicznie ogłaszani w „Ga
zecie PokKiej“ jako założyciele 
nowego pisma w Ameryce.

Kto będzie tak wspaniało
myślny a przyśle dwu lub trzy 
letnią prenumeratę na to nowe 
pismo, nie odrzucę, owszem z 
wdzięcznością przyjme ; w 
Gazecie pokwituję

Wasz rodak i sługa,
Władysław Dynlewlca, 

632 Noble Str., Chicago, III. 

NA TYGODNIK 
POWIEoClOWO NAUKOWY 
przysłali prenumeratę następu
jący panowie.-

(Ciąg dalszy nastąpi).
1144 Adam Frank, Chicago l.oo
1145 Winc. Koiłowski, Boston l.oo
1146 And. Stegent, Brenham l.oo
1147 Walenty Pr»ewożniak, Perth

Amboy 2.oo
1148 Fr. Choiński, Ironton l-oo
1149 Jóżef Ring, Chicago l.oo
1150 Piotr Łyczywek ” l.oo
1151 Jan Somers, Amherst Junction

l.oo 
Zapisujący sobie Tygodnik 

Powieściowo-Naukowy, odbierają 
wszystkie poprzednie numera 
egoż pisma.

Dr. W. Maiewski 
ta piipy PDLSil, 

mieszka pod No.

748 Noble Street
Jest w domu do goddny 10-toj rano, 

od gods; ny 1 »-teJ do J-giej 1 
po 6-tej wlecaorem.

Jeźdsl w kontry, Jeżeli kilku chorych a jednej 
kolonii a sob» sie porozamłofe; koosta podrhty 
mnsz* być nadesłane naoreOd; uczy akuazerstwa

W. Siemińska
Polecam szanownej PubUcznold polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój

Skład i Pracownia
Chorągwiów Kościelnych I Na

rodowych i Szarf, 
w rożnych gatunkach

ODZNAKI
Rozety i Patki marszałkowskie 

sawsze na składzie:
nwWszystkie obstalunki wy

konuję prędko i po najtańszej 
cenie.

Rodacy! prsefeonafeie 
alę wpraod w polskim akta- 
dale, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SŁOMIŃSKA.
679 Milwaukee Av.,

Chioaffa, lUlmatn.

J. A. Ganzke 
Bauhżysla 

POLECA. —

ruptwrowe Paski {sprężyste), Jza- 
szyny na nieforemne krzyże, Ma
szyny na krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na kurczowe żyły, Suspen 
sorya, i t. d.

Wszelkie polecenia wykonuję jak najakuratniol 
zlecone ustnie lub piftmiennio.
iWTrampów nie przyjmuje się

S44 Grand Str.
NEW YORK CITY, NY.

George A. Samonski, 
County Constable 
i JIdaryuzz Publiczny 

rtg Ruitlph i Cuil tlity, 
CHICAGO.

A. S. Damskey
POLECA SWĄ

Groeerrniq, Skład Prowizyi, Fan_ 
kee Notions, Mąki i Paszy, Por

celany i. t. a.
Jest zarasem agentem dla pótnocno-nlemleokl* 

ro Lloydu do Ameryki 1 agentem tla ..Gasety 
Polskiej w Chicago

Rig 4 ul. i Maple Ave.,
Grand Rapids, Mich.

W połączeniu jest salon.



Redaktorowi pisemka anonso
wego.

W No. 9 pisemka anonsowego z dnia 10 Lute
go, znajduje się nędzna humoressa, w której p. 
redaktor pozwolił sobie użyć mego nazwiska, u- 
hliżając mi, jakobym w moim »zionie przetrzymy
wał po nocą h pijaków, którym w koticu żony w 
nader dobitny sposób są zmuszone przypominać 
obowiązki względem rodziny W interesie praw
dy i w obronie mego honoru muszę przeciwko te
mu zaprotestować, ponieważ lokal mój zawsze o 
godzinie prawem przepisanej jest zamknięty i na 
nocne hulanki nie pozwalam. Pan redaktor pi
semka bvt dopnścił się tu rozmyślnego kłamstwa, 
bo wypadek tea miał miejsce obok w sąsiedztwie, 
gdzietf.p»nn redaktorowi niedawno o późnej go
dzinie w nocy krawcy uczciwa skroili kurtę. Pan 
redaktor zapewne jeszcze o tem nie zapomniał. 
Widocznie pisemko anonsowa wz.ieto sobie za za
danie < lągłem klams wem karmić i mydlić oczy 
Czytelnikom, a co gorsza, szkodzić rodakom.

T. Nalepinski.
Chicago, 12 Lutego 1880.

Potrzebuje chłopca od 17 do I” lat starego, nmle- 
jącego pisać i rachować — m’eisce mana cały 
rok; wypłaca alę miesięczni.. — Zgłosić ale do: 

Jan Koziczyfiski, S-mth Chicago, Houston Ave., 
cor. 88 str. Jeden block od kościoła polskiego.

S S.
1 Emanuel M. Beckerman, No

tary Fnbilc of the «aid County and Stale In the ci
ty of Chicago do hereby certify that the above Is 
a trne copy of the original written instrument laid 
before me this isth day of January A.D.

E M. Beckerman,
Notary Public.

Hon. Joseph E. Gary, Judge Criminal Court. 
Dear Sir, I became convinced on trials of Dr. Slo- 
minskl subsequent tothe one in which I commit
ted him that the wittnesses were, to say the least, 
unreliable, and their acconntof his lustful assaults 
upon their persons unfounded tn truth. With apo
logies for thia nnusanl inatnision I remain very 
respectfully Yonrjobedient servant: D. J. Lyons, 
Justice of the Peace. Jan. 13th ’8 .1886
State of Illinois 
Cook County

PODZIĘKOWANIE.
. Shamokin, Pa., 9 lutego, 1885.

Będąc chorym przez dtnższy czas na tak zwaną 
Chorobę nerwową, udawałem się do różnych do
ktorów, którzy jednakowoż stanu mego zdrowia 
nie zdołali polepszyć tak, ż® bytem prawie w roz
paczy. Dowiedziałem się nareszcie, że tutaj się 
znajduje lękarz polski, ob. Władysław Dangielo- 
wicz, do którego się w końcu udałem Po użyciu 
lekarstwa praez niego nrzepi-anego uczułem za- 
raa wlxo a dzisiaj cauję się zupełnie już prawie 
^.'wvin. Dzie> m

-Aczną pomoc i polecam, aby Rodacy nasi w Sha
mokin włecej, mieli dla niego względów.

»7. Piotr Zaremba.

L^atarzyna, córka Antoniego Zalewskiego, poszu
kuje swego wuja Pawła Kruszyńskiego po
chodzącego z Prus Zachodnich^ który przed kilku 
laty przybył do Chicago a później, wyjechał w 
, country ł. Ktobykolwlek z Rodaków ledzLł o 
miejscu jego pobytu niech raczy doni w pod a- 
dresem: John Schultz, ość

No. 2948 Maine str., Chicago, Ill.

Ob Awii-rcxewski i Żytomierza r a Wotymu do
wiaduje aią o losie brata swego S vierczewskle- 
iro. który w r. 1870 .-migrował do Ameryki 1 w r. 

1870 czy 1871 byI w Nowym Y .rkn lekarzem przy 
szpitalu. Rodzeństwo dr. G świeczew.kiegopro
si takie o uwiadomienie, czy po nim niezoelsla ja- 
Ktoby"*Kiy”aiów pośiaa5fairi?Tnfo?macye, niech. 
rVoV^‘G^"or"":Zakusiło, żytomierz, 
Wołyń, Rossiaa-Poland, Europa. 8-10

Dwie naticaycielki posiadające jc»yk polski, 
angielski i niemiecki znające oraą muzykę 
kościelną — znajdą posadę w Berea, O. Ptaca ro- 

c«na2*Midol. i‘300 doi. i mieszkanie
Adres Rev. N. Kolaaiński. proboszcz
A BEREA, Cuyahoga Co., Ohio.
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Officoof Francis C. Russell, Justice ot the Peace, 
150 W. Madison str., Chicago, 111, Jan. 13 85. To the 
Hon. Joseph E. Gary, Judge Superior Court, Hono
rable. Sir, having had before me in the exercise of 
my office several branches of the controvercies 

between Dr. Slomlnskt and mesdames Stark a Pla- 
hetka and hearing those two last testify on several 
occasions. I feel free to say, that 1 have rejected 
the testimony of the ladies as unworthy of belief 
and that I believe them capable of easy perjuring 
themselves on behalf of any cause they see fit to 
prosecute. Very Respectfully, Francis C. Rusnell. 
State of Illinois ( s g>
Coot County (

I Emanuel M. Beckerman, No- 
t ary Public of the said State and County in the city 
of Chicago, do hereby certify that the above is a 
true copy of the original written instrument laid 
before me this l«th day of January A D. 1885.

E. M. Beckerman,
Notary Public.

POSZUKIWANIA.

Katarzyna Pufal poszukuje swego syna Mar
cela Pnfal. Ktoby wiedział o miejscu jego 
nobytu lub o jego śmierci, niech raczy donieść do: 
J Katarzyn* Pufal,

724 Virginia Ave., St. Paul, Minn. (3—9>

Maciej Leśniewski poszukuje swego 
brata Marcina Leśniewskiego pochodzącego

«« wsi Krzywnika, gminy zaboryjskiej, w guber- 
nii suwalskiej, który już od 12 lat przebywa w 
Ameryce. Ktoby wiedział o miejscu jego pobytu, 
niech raczy donieść pod adresem:

Maciej Leśniewski,
/T_ S) care of M’ke Malpfe

1. b. 100 Buchtel, Athens Co. O.

Następujący Panowje 
upoważnieni do zapisywania abo

nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse i odbierania pieniędzy za 
Gazetę i za książki.
WAlberta, Mlnn. W., Wiśniewski,

— Hroklun’i* N. F. T.Kornohis.
— Buffalo, N- Y. F. A. Górski, TakobJohnson

i J. Jozef Majchrzvcki.
— Brrllni*, Wit. Marcin Warnke.
— Bay City. Walenty Wróblewski.
—Bronton, Wincenty Ławniczak.
— Chicago. Stanislaw Lanferski i Stanisław Bu-

dzbanowski
—Cleveland. M. Konrad i ł*. G. Freeman.
— Clover Bottom Jólef Pillot.
— Ceeetoehottńe. August 1. Zaiontz.
—Punkirh. J. Smbarga.
— Duboi*. Bonifacy Ziarnik
— PtiroU. Jan Lemka .
— Brie Pa. Aloizy Nagowski.
— Grand Rapid* Mirh.J. W. Napierała, I A

8. Damskey.
-Kanna* City. J.B. F. v. Paradowski.
— Kemawnee. Jan Brzeziński.
— Lemont. Michał Nowacki.
— La Salle. Geo. Gostomski
— Loui*vill*, Ky. Jan Richter.
— Milwaukee. Jakób Woźniak, Jakob Krygier i

A. K .ean.
— Mount Carmel. W. Przybylitmki 
—Newburgh. Jan Rydlewski.
— Netr York'*. 3. Patrzykowaki, 8. Krzemiehski

i Wm Budzyński.
— Northeim, Wi.«., Józef Cbudyszewicz,
— Pitteburyh, Pa. Jan BrnchwalsKi.
— Portsmouth, MHr fc.. M. Stajkowskl.
— w Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A. Malinowski
—St. Lout*. Mo., Onufry Kozlowski.
—Sw. Jadwiga, Tern*. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Steven* Point, Wi*., Jan Kubisiak 1 W.

Klellszewski.
— Toledo, O, Geo. J. Vollmayer.
— Well*. Józef Schulcz.
-Winona Józef Jeżewski. Jan Anglewicz i 

W. Lorbiecki.

OBRAZ
Matki Bozkiej Często

chowskiej.
Szanownym Ziomkom oznajmiam 

że z różnych stron Ameryki od kil - 
ku lat żądany obraz religijno-naro« 
do wy

Maiki Bozkiej Cz^wchowskiet 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
Już wykończony w sześciu kolorach 
roamiaru 19 24 i sprzedają pojedyn
czo po 75 centów.

Dla każdego Polaka-Katolika bę 
dzie ozdobą religijno- narodową, gdy 
go zamieści w swym pokoju- Za
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten zo
stanie natychmiast wysłany pocztą. 

Z uszanowaniem,
(V. Dyniewicz.

Księgarnia Polska
IV. DYJflEHJCZA

532 Noble str., Chicago

nadchodzący poleca w wielkim 
zapasie:

Gorzkie Żale wyli Passyapoóc. 
Stacye oy li Droga Krzyża 
Jezusowego, Gnieźnieńsko - Po
znańskie, z 14 rycinami po 10 o. 

Droga Krzyżowa, czyli Obchód 
Stacyi, Pelplińsko - Chełmiń
skie, po 10 c.

J. M. J. Książka zawierająca 
Koronkę, Nowennę, Litanie, mo
dlitwy i pieśni do św Józefa, po 10 o.

BALTIMORE

lieniem

ftowarzysea, « 
cznaczenia iui

i 83U UIKUU1U IW'lJ „
Sfw"av i ogi

(Ola Gazety Polskiej).

Jadwiga
napisał

Dr. Paweł Gawrzyjelski.

(Ciąg dalszy.) 
ROZDZIAŁ IV.

Następstwa krwawego tego upadku 
były różne. Opisujemy je tutaj w 
krótkości.

Książe Sergiusz przybył tego wie
czora w szalonem rozdrażnieniu 
umysłu do zamku. Hrabia upotkał 
go przypadkowo, zapytał uprzejmie 
o zdrowie i poprosił, aby »ie pokrze
pił w izbie jadalnej, gdyż zdaje s e 
być cierpiącym. Lecz książę oka
zał się bardzo obojętnym na zapro- 
siny hrabiego. Zauważywszy, Że po
krzepienia nia potrzebuje, opowia
dał, jak szybko tylko mógł, że 
właśnie odebrał wiadomość, że ro
dzice lego przybyli do sąsiedniej 
stacyi pocztowej i poprosił hrabie
go, aby mu pozwolił użyć ekwipażu 
aby podążyć na ich spotkanie. Hra
bia uradowany tą niespodzianką, 
zgodził się natychmiast na jego żą
danie i książę udał się tylko je
szcze do swego pokoju, aby, jak 
mówił, uporządkować cokolwiek swój 
ubiór. Skorzystał jednakowoż z tej 
chwili, aby zapakować najkoszto
wniejsze swe przedmioty, poczem 
kazał zanieść służącemu ciężki ku
fer do powozu. Hrabia spotkał się 
z nim jeszcze w przysionku i ofia
rował mu swe towarzystwo, za które 
książę Sergiusz grzecznie podzię
kował, rozkazał stangretowi wyje
chać czemprędzej i opuścił zamek 
hrabioski — na zawsze.

Daremnie oczekiwał hrabia, który 
jak najobszerniejsze uczynił przy
gotowanie dla przyjęcia dostojnych 
gości, jego powrotu. Spodziewając 
się jednakże, podług opowiadania 
księcia szybkiego ich przybycia, po
stanowił jeszcze raz się przekonać, 
czy wszystko było w pogotowiu.

To zajęło go jednakże tak dalece, 
że zaledwie spostrzegł, że już noc 
nadeszła. Hrabina miała także dużo 
zatrudnienia, przyczem jednakże nie 
zapomniała odwiedzić Jadwigi, aby 
ją uwiadomić o wielkim wypadku. 
Niestety, panna pokojowa córki 
oznajmiła jej, ze Jadwiga już zaraz 
po obiedzie była wyszła i dotąd nie 
powróciła.

Tymczasem nadeszła noc i rodzi
ce Jadwigi poczęli się niecierpliwi. Wy
słali konnych posłańców naprzeciwko 
oczekiwanym gościom: posłańcy 
wrócili się nie spotkawszy nikogo. 
Gdy już minęła północ, a ani książę i 
jego rodzice nie przybyli i Jadwiga 
nie okazywała się, udali się hrabio- 
stwo Milniocy, znużeni Znojami ca
łego dnia na spoczynek, pozosta
wiając rozkaz służącym zaprowa
dzenia gości do dla nich przezna
czonych komnat, w przypadku gdy
by książę Sergiusz wraz z rodzicami 
jeszcze w przeciągu nocy miał przy
być do zamku. O Jadwidze nie 
myśleli wcale, gdyż myśl, że córką 
ich mogło napotkać jakie nieszczę
ście, byłaby im się wydawała śmie
szną.

Nazajutrz powtórzyła się ną zam
ku scena dnia poprzedzającego. Do
piero gdy około południa strangret, 
który w dzień przedtem był odwiózł 
młodego księcia, powrócił z nowiną, 
że go zawiózł aż do granicy pru
skiej i że z stacyi granicznej odje
chał natychmiast extra-pocztą do 
Prus, poczęli się dorozumiewsć, że 
książę w dniu poprzednim ich okła
mał i może na zawsze odjechał. 
Zarazem dowiedzieli się, że hrabianka 
z przechadzki jeszcze nie powró
ciła i na każdy przypadek przepę
dziła noc po z» obrębem murów 
zamka.

Była to druga przyczyna obawy. 
O wykradzeniu panny nie było mo
wy, już to z oświadczeń strangreta 
jak i też z własnego ich rozumo
wania. Zależało przecież jedynie 
na woli Jadwigi, aby się była połą
czyła z księciem węzłem małżeń
skim w jak -najkrótszym czasie, 
chociaż nie okazywała ochoty sko
rzystać z tej okoliczności. Dobrze 
także wiedzieli rodzice Jadwigi, jak 
chłodnym się stał stosunek ich 
córki do księcia w ostatnich czasach; 
dla tego też mogli się obawiać 
wszelkiego innego nieszczęścia, jak 
wykradzenia.

W położeniu tem nieznośnem, ma
jąc umysł dręczony obawami naj
rozmaitszego rodzaju, przepędzili 
cały dzień. Spodziewali się wciąż 
że przynajmniej Jadwiga powróci 
wkrótce do domu i wytłómaczy im 
zagatkowe sprawowanie się księcia. 
Lecz Jadwiga nie wracała. Już 
upłynął dzień a ciemne cienie nocy 
rozpościerały się po nad niwami, 
lecz Jadwigi jeszcze niebyło. Obawa 
rodziców wzrastała; Hrabina rzadkie 
—widowisko — płakała, stan umysłu 
Milnickiego zaś niemożna ojisać. Chę- 
tnieby był wysłał poeł^ńeów rłoeą-iedz- 
twa. aby się dowiedzieć o losie Jadwigi, 
lecz obawiał się w swej dumie, aby 
postępowanie takowe nie było powo
dem pogłosek dziwacznych i krzy
wdzących może hon^r jego i dumu 
jego. Po nocy bezsennej i pełnej 
troski poddał się obawianej konie
czności. Wszyscy jego służący i 
urzędnicy zostali wysłani konno, aby 
odszukać zaginioną. Lecz i ten 
krok dla niego tak nieprzyjemny nie 
miał skutków.

Posłańcy konni wyjechali na kil
ka mil we wszystkich kierunkach i 
wrócili się wszyscy po niejakim cza
sie z wiadomością, że nie zdołali 
znaleźć śladu hrabianki. Wszystkie 
ich zapytywania po sąsiedni h do
brach wywołały wszędzie grzeczną 
lecz dwuznaczną odpowiedź „nie“.

Coraz bardziej się wzmagająca bo
leść rodziców została cokolwiek uko
joną przez wyznanie panny pokojo
wej Jadwigi. Dziewczyna opowie
działa, że hrabianka od niejakiego 
czasu wychodziła do lasu po za par
kiem, lecz wracała regularnie, cho
ciaż późno, każdego dnia do domu. 
Może miała w losie miejsce ulubio
ne, gdzie przepędzała swe popołu
dnie i może byłoby rzeczą dobra, 
gdyby szczelnie przeszukano las w 
oznaczonym kierunku. Może być, że 
dobrą hrabiankę, —obłudna ta istota 
wycierała wymawiając te słowa

portret „Tadeusza Kośoiu-

Za Komitet :
H7. Karłowski.

Nimkowftki Jank. 
Nowak Józef

“ Herm 
Olski Michał 
Fucik Woje. 
Quan Mrs. A. 
Quidlinaki Wal. 
Kachut Michal 
Ranikoweki An. 
Rembowska M. 
Renykowski An.

16D2
1608
1618
1619
1620
1621
1622 
16J7 
1641 
16)0 
1651
1661
1662 
1664 
1677 
J 678 
16tt0 
1697 
169 S
1699
1700
1701
1702 
1712 
1720 
1727
1729
1730 
1736 
1744

Korespondencyi z Wells, Minn., 
i Minneapolis, Minn., nie możemy 
w dzisiejszem numerze ,,Gazety 
Polskiej” ogłosić, z powodu braku 
miejsca. Będą umieszczone w przy
szłym numerze.

w wielkiem 
co ma zrobić?" — 
mu: na zdrowie!" 
z powagą.
.. ,,Ośle, wyrwałeś

przemówił ob. Jan Burzyński, wy
liczając cnoty Kościuszki i stawia
jąc go jako wzór dla wszystkich Po
laków.

Wystąpiła po nim panienka Sowiń
ska, deklamując „Orły Białe" przez 
W. Bełzę.

Muzyka zagr.ła „Wesołego".----
Wystąpił z mową Dr. Wacław 

Majewski, w której jak i mówca poprze
dni w krótkości wspomniało czynach 
Kościuszki, i przypomniał nam, że 
jeżeli potrzebujemy jakiej porady lub 
pomocy, nie mamy się udawać do 
inno-narodowetiw lob inno wierców.

Po Dr. Majewskim wystąpiła pa- 
n:et'ka Mikietyńska z deklamacją „O 
domu naszym", Wincentego Pola.

Po niej wystąpiła z deklamaoyą w 
angielskim języku panna Słomińska 
„Kościuszko i Washington." —

Na końcu wystąpił ob. Stacho
wicz i panna Maryanna Szulc w 3 
duetach. Ostatni właśnie „Tam na 
błoniu" był przyjęty przez wszy
stkich z jak największym zapałem. 
Prezydująsy swemi dowcipami przy
czynił się do powiększenia entuzyazmu.

Nadmienię jeszcze tutaj, że oby
watel Stuart przesłał „Towarzystwu" 
na obchód 
szki."

L BiMi i 1 Unii, 
MBSTOTA 

Mart Okrętowych.
Przesyła pieniądze do Europy.
Kolektuie schedy, pośredniczy w wynalezieniu 

pracy, nabyciu własnodci nieruchomej, wszelkiego 
odzaju machin l t. d.

9 Suffolk Street, New York. 
Godziny ofisowe od 8 do lOtej 

rano i wieczorem.
Pisuje listy W angielskim, niemieckim, polskim i 

litewskim jcivku, poSrodnir” w Sprawach pra- 
wny<-h I 1

II u mor i prawda.
— Pewien handlarz bydła nie mo

gąc się wstawić na oznaczoną go
dzinę, wysłał do swej żony nastę
pujący telegram:

Z powodu, iż na wieczorny po
ciąg wołów nie przyjmują, przyja- 
dę dopiero rannym pociągiem.

— Lekarska rada. Służąca wpada 
zadyszana do pokoju lekarza: „Acb, 
panie konsyHarzu, zaledwie pan od
szedłeś, dziecko znowu kichnęło. 
Wielmożna pani jest 
strachu i pyta, 
, Niech powie 
odrzekł lekarz

— Pan Z .. 
mi zdrowy ząb!“

Cyrulik: „Bądź pan zadowolony, 
że wyrwałem ten ząb, bo z czasem 
mógłby pana boleć!"

---------— ■—

John Brown, słynny leka'Z angiel
ski przechadzał się pewnego razu po 
dziedzińcu domu obłąkanych w E- 
dinburgu w Szkocyi. Jeden z obłą
kanych przystąpiwszy do niego za
pytał: „Znasz mnie pan?“ „Miłem 
by mi było, lecz nie znam osobisto
ści pańskiej „Jestem Mojżesz, pra
wodawca." Brown podziękował mu, 
że miał zaszczyt poznać się z tak 
słynnym mężem i t. d. Brown prze
chadzając się jeszcze z J godziny 
spotyka tego samego człowieka. 
,,Wy mnie nie znacie, panie, wszak 
prawda?" „Bynajmniej" była odpo
wiedź. „Jestem cesarzem Napoleo
nem.“ ,,Ale przecież, odpowiada 
Brown" pan mówiłeś przed J go- 
dainą, że jesteś Mojżeszem, prawo
dawca. „Słusznie", odpowiada obłą
kany „obecnie jestem synem innej 
matki. “

(Warszawa)
Cena 7 5 centów.

Treść:
Ewangelie na Niedziele i Święta;
Epoki główne, zaćmienia, zwroty 

ka'endarskie.
Święta rzymskie podług gregoryań- 

skiego stylu
Wykaz alfabetyczny świętych i świąt 

na r. 1885 z wyszczególnieniem 
dnia i miesiąca.

Wykaz odpustów i uroczystości.
Parafie rzymsko-katolickie w War~ 

szawie
Kronika roczna.
Obraz Matki Boskiej.
Życiorysy z portretami.

Poezve.
PowIoM i opowiadania

Naukowe i Społeczne.

Prismiiii tamki
i wiele innych przedmiotów poży
tecznych.

L sty polskie na poczcie
Berhawitcb Wolf 
Blechman Hen. 
Balzak Aug.
Chmielewski Cas. 
Christian J. Fred 
Cebulka Josef 
Cichocki Anton 
Dawczynski Pet. 
Gaius Jan 
Gorezykowski M. 
Gorlewlcz Józ. 
Halowa El. 
Harbek A. 
Hansa Mary. 
Iguaszak Martin 
Izyk Józef 
Janickiki Johan 
Korpus Vac. 
Kostek Józef 
Kostek Frank 
Kowalski Carl 

“ Martin 
Kra tu weki H. 
Kubiach Woj. 
Lewandowska A 
Malecha Adalh 
Marcin8 Wilk 
Marcinawa Poz 
Manols Jak e 
Mikach Aron

JEST DO NABYCIA

Józefa Ungra

Kalendarz 
illustrowany 

na rok

Czyi wiecie
—te —

horillard’a Climax
PLUG TABAKA

7 czerwonym blaszanym ćwieczkiem; Roue Leaf 
f'ine Cut do żucia; Navy Clippings, 1 czarna, 
brunatna i żółta tabaka do xaiywanla są najle
pszemu i najtańszemu, o ile się tyczy ich przymio 
tów?______________________________

W Msięgarni PolNkleJ

WŁ. DYNIEWICZA

1753
1754 
17ÓÓ 
1958
1766
1767
1768
1769
1770 
V7ó 
1776 ___ __________
18 2 Schwarez M,
1847 Srago Sem.
1848 Stavczyk M. 
1875 Topizowski F. 
1576 Torikko M
1884 Vanaker M.
1885 Vasas M,
1891 Voadra John.
1892 VopatJ.
1893 Vopatowls J. 
1 <9ó Wach Karl.
1897 Walko John.
1898 Wallor Karl.
19 ł3 Wiśniewski D. 
1910 Wmann W. Rit

ter von Krisch.
1916 Wod W. J. 
1918 Wolter P.

2 Zieliński Fr.

legie 
che
cza-

łzy z ócz — napotkało w legie 
jakie nieszczęście, bo ogólnie cho
dziła wieść w ■ ostatnich cza
sach, że w lesie znajdują się cygani 
i inne bandy złodziejskie; byłoby 
jednak rzeczą dobrą zapewnić się o 
losie kochanej panienki, aniżeli cią
gle pozostawać w niepewności.

Na zdanie to zgodzili się natural
nie natychmiast wszyscy i wkrótce 
znajdowała się cała służba zamku, z 
wyjątkiem niezbędnie potrzebnych, 
w lesie, aby odszukać zagubioną.

Trwożliwie wyczekiwała hrabina 
w domu — małżonek jej znajdował 
się pomiędzy szukającymi —wyniku 
tej wyprawy.

Nad wieczorem wróciła większa 
część wysłanych sług; nareszcie 
nadbiegł hrabia sam z resztą. Hra
bina wybiegła naprzeciw niemu i do
wiedziała się o rzeczy straszliwszej, 
jakiejkolwiek była się mogła spo 
dziewać.

Hrabia idąc za dosyć jeszcze świe
żym śladem doszedł do strumyka le
śnego. Tutaj spostrzegł dwie wielkie 
kałuże krwi strasznie się odznaczające 
od zielonej murawy, obaczył ze ślady 
od jednej prowadziły do gęstej ol
szyny, w której, znalazł pistolet, 
bez wątpienia należący do księcia 
Sergiusza, gdyż częste sam miał pię
knie tę ozdobioną broń w ręce. 
Ślad krwisty, który tu był nader 
widocznym prowadził tu do kałuży 
krwi, którą nasamprzód był spo
strzegł. Drogą znalazł w pobliżu 
ławki z metiu i tutaj znalazł także 
rękawiczkę swaj córki. Oprócz tego 
nie widział joż nic. Nadaremnie ka
zał ojciec w rozpaczy przeszukać 
całą gęstwinę, aby przynajmniej zna
leźć zwłoki swej córki. Zdawało się, 
że trup po morderstwie został wy
niesiony z boru i że nie ona sama 
tylko legła z ręki mordercy jej nie
przyjaciela.

Któż był tym nieprzyjacielem? 
Któż był drugą ofiarą?

Na pierwsze zapytanie było mo
żna łatwo odpowiedzieć, lecz odpo
wiedź na drugie była trudnem.

Mordercą był ksiąłe. - Lękliwe jego 
i dziwaczne zachowanie się, jego 
odjazd, który wyglądał jakoby ucie
czka, pistolet znaleziony w boru — 
to wszystko wyraźnie piętnowało 
go sprawcą zbrodni.

Lecz któż był człowiekiem za
mordowanym wraz z Jadwigą? Zwię
dły tylko, krwią obryzgany kwiat 
wskazywał jego obecność. Musiał 
się był pasować z księciem — o tem 
świadczyła z liści obdarta olszyna.— 

Pozostawmy teraz hrabiego i jego 
małżonkę, pogrążonych w bolesnym 
pełnym obawy oiespokoju, aby po
wrócić do innych oiób naszej powie
ści.

KO Z DZIAŁ V.
Na samotnej, trawą i krzewami 

zarosłej drożynie leśnej ciągnie zgraja 
cyganów. Były to mizerne posta
cie, na które spojrzawszy, przeko
nano się, że srogeśó życia tak mało 
j« oszczędził® w wesołem ich Wę
drowaniu po świecie, jak ubogich 
pozostawiających w swych siedzi
ba tb, którzy pracując i mozoląc sie, 
muszą zarabiać na Chleb dzienny. 
Na dwóch wozach, nakrytych ob
szernie szarawo-brudnem płótnem, sie
działo kilka niewiast i dzieci odzia
nych w łachmany, podczas gdy męż
czyźni szli pieszo obok wolno po
stępujących koni. Było to już pó
źno popołudnia. Konie były znużone 
długą jazdą; był czas, aby wolni sy
nowie lasu odpoczęli.

Wnet znaleziono zdatne miejsce 
pod cienistemi gałęziami olbrzymie
go buku i towarzystwo się zatrzy
mało. — Szybko zeszły dzieci i nie
wiasty z wozów, mężczyźni wy- 
przęgli znużone konie i dozwoliły im 
uraczyć się w pobliżu trawą, po
czem ustawiono dwa namioty, do 
czego użyto materyału z wozów. 
Młodzi chłopcy wraz z dziewczę
tami wybiegli de bora aby pojedno- 
stajności jazdy zabawić się zbie
raniem jagód; niewiasty tymczasem 
nazbierały chróstu, aby rozniseić 
ogień dla sporządzenia wieczerzy

„Wieszże z pewnością, Janoszu" za
pytał stary, siwobrody naczelnik 
dzikich pachołków jednego z swych 
młodych towarzyszów, „czy tu w 
pobliżu można dostać dribrej wo • 
dy«?

„Naturalnie, że wietn," odrzekł 
pilnie zapytany. „Nie ma więcej jak 
sto kroków do potoku, w którym 
płynie piękna czysta woda. Często 
piłem z niego, kiedy zmęczony po 
biegania w lesie, na pięknem tem 
miejscu odpoczywałem."

„Niech Methus idzie z tobą, aby 
przynieść dl* nas wody", rozkazał 
stary. „Weźcie z w>'za węborki i 
pośpieszcie się, aby kobiety na was 
nie czekały."

Obaj chłopacy usłuchali i szybko 
zniknęli wnet po za drzewami, a 
podczas gdy skrzętne obozowe życie 
zaczęło się około mego rozw ijać, udał 
się stary w samotne miejsce i zadu
mał sie. I w istocie miał do tego 
różne przyczyny.

Młodzi jego ludzie nie byli za
wsze, gdy szli na zw ady do zabudo
wań gospodarczych, zkąd zwyczajnie 
z bog*l^ zdoł>y<"xą rirobiu i innych 
dla nich potrzebnych przedmiotów 
wracał', tak ostróżnymi, jak przezor
ność wskazywała. Janosz zwłaszcza 
wspólnie z swym bratem Methusem 
wykradł niedawno temu z dworka 
chłopskiego, podczas gdy jego mie
szkańcy z wyjątkiem kilku dzieci 
byli zatrudnieni w polu, kilka szy
nek, kiełbas, kaczek i gęsi tak, 
że zaledwie obciążeni zdoby
czą, zdołali się ocalić. Dzieci, 
otworzywszy gęby, przypatrywały 
się kradzieży, gdyż nie mogły po
jąć, co było zamiarem dwócb tych 
obcych ludzi. Gdy zaś złodzieje 
opuścili dom wziąwszy z sobą pię
kne szynki i kiełbasy poczęli się 
domyśliwać, że im zabrano ulubione 
potriyry. Starszy chłopiec począł 
głośno krzyczeć, chór młodszych 
zaś dzieci, jak to było ich powin
nością, wtórował mu i cała zgraja 
pobiegła na pole do rodziców i w;ę- 
kazego rodzeństwa, aby płacząc i 
narzekając opowiedzieć o skradzio
nej żywności i dwóch złych ludziach. 
Gospodarz z starszym synem puścił 
się natychmiast w pogoń za nimi i 
dogonił ich. Złodzieje nie ehcieli do
browolnie oddać swej zdobyczy, 
wszczęła «ię bójka, a gospodarz nie
szczęśliwie uderzony silną ręką Ja
nosza padł bez ducha, podczas gdy chło
piec w przestrachu pobiegł do domu, 
aby tam rodzeństwu i siąsiadom opo 
wiedrieć ostraszliwyra wypadku. 
Obaj cyganie pozostawiając zdobycz 
uciekli także, szukając ocalenia u 
swych współpląmienników.

(Ciąg dalszy nastąpi.}

Ostatnie wiadomości.
Paryż, 16 lutego.—Przy po

grzebie pisarza francuzkiego, 
Juliusza Valles, napadli socja
liści francuzcy na Niemców. 
Socyaliści niemieccy bowiem 
nieśli nie daleko za trumną 
sztandar niemiecki. Francuzi 
wzburzyli się wskutek tego i 
wionęły glosy: Precz z Niem- 
cami! Niemcy atoli nieśli cho
rągiew swoją dalej. Następnie 
Francuzi poczęli rzucać kamie
niami i nastąpiła ogólna bójka.

Londyn, 16 lutego.—W pro
chowni w Gibraltarze wyda 
rzył się dziś wybuch prochu. 
17 ludzi utraciło życie.

Londyn, 16 lutego.—Belgijski 
parowiec „Westerland", płyną
cy z Antwerpii do Nowego 
Yorku zderzył się z okrętem 
„Holmhurst". Z osady osta
tniego utopiło się 4 ludzi.

Londyn, 16 lutego. —Wiado
mość, de Rosya zakupiła 2000 
armat Krupp‘a wywarła tutaj 
ogromne wrażenie, Nadeszła 
zarazem wiadomość, że Rosya 
ogłosiła Sebastopol za port 
wolny.

Panama, 16 lutego.—Cały 
kraj buntuje się. Tymczasem 
wojska rządowe pobiły pow 
stańców. Powstańcy zajęły 
miasto Ocana, zostali jedna
kowoż pobici przez pułkowni 
ka Antoniego Carreno.

Petersburg, 16 lutego.— Poli
cy a otrzymała wiadomość, że 
Degajew, morderca pułkowni
ka Sudejkina, znajduje się w 
Rosyi.

Londyn, 16 lutego.—W Ye
men podnieśli Arabowie bunt 
przeciw Turkom i wycięli w 
pień całą osadę. Posłannicy 
„fałszywego proroka" są przy
czyną buntu.

Sprawozdanie roczne
Batalionu Wolnych Pol. Strzelców 

w Nowym Yorku.
Na dniu 13 stycznia 1885 odbyło 

się roczne posiedzenie pod przewo
dnictwem prez. W. Dąbrowskiego, na 
którem zdano sprawozdania z ubie
głego roku. Sekr. finansowy zda 
raport z dochodu i rozchodu, jak 
następuje:

Dochód.
Igo stycznia 1884 sojtawało w 

ręku kasyera $18.43
Od Igo stycznia 1884 — 1885 

wpłynęło z wstępnego, opłat 
miesięcznych, opłat pogrze
bowych i innych dochodów 1243.71

Ra^em 1262 14 
Rozchód.

Odlgo stycznia 1884 do Igo 
stycznia 1885 wypłacono chorym, 
benefisu pośmiertnego, koszta 
bióra, doktora i t. p. 824.42

Pozostaje 437.72
Ztej sumy włożono na bank 402.50

Pozostaje w rękach kasyera 35.22

Ogólny stan kasy.
Igo stycznia 1884 znajdowało się 

na bankach 2752.32
W przeciągu roku wniesiono na 

bank 402.504

Razem na bankach 3154.82 
Odciągnąć kaucyę kasyera 50.00 

Ogólny zasób na bankach 3104.82 
W ręku kasyera $35 22

Ogólny fundusz Towarzystwa 
3140.04

Prócz tego Towarzystwa posiada 
majątku ruchomego

wartości 420.00

Ogólny majątek Towarzystwa Igo 
stycznia 1885 $3560.04

Na temże posiedzeniu odbyły 
się obory głównego komitetu na 
rok 1885, i obrani zostali następni 
urzędnicy.

W. Dąbrowski, Prezydent 
F. Dąbrowski, Vice Prez.
I. Lipkowski, Sekr. protok.
A. Hendrycy, Sekr. finansowy.
J. Kluczyński, Kasyer.

Raport Batalionu.
Batalion składa się z czterech 

kompanii, liczy 138 członków; na
stępny jest skład batalionu: 1 Ma
jor, 4 Kapitanów, 1 Adjutant, 4 
Poruczników, 4ch Feldfebli, 1 Sier
żant, 12 podoficerów, 111 szere 
gowców.

Na dniu 16 stycznia odbyło się 
ćwiczenie wojskowe pod komendą 
majora W. Dąbrowskiego, i po 
krótkim ćwiczeniu przystąpiono do 
oborów oficerów i podoficerów; na- 
atępny jest rezultat: na kapitanów 
obrano: F. Dąbrowski T. Grodzki 
T. Kornobis, T. Smigel, adjutant 
I. Lipkowski, na poruczników: 1. Fi
kus, J. Kluczyński. A. Bentzig, W. 
Cięski, na feldfebli; K. Keading, J. 
Schubert, II. Zdunek, chorąży: J. 
Oficrzenski i 12 podoficerów.

T. Grodzki, Adjutant.

Chicago, 16 lutego, 1885 r.
Było się na niejednych obchodach 

patryotycznych, lecz nigdsie nie wi
dzieliśmy takiego tłumu, jak przy 
9 letniej rocznicy założenia „Towa
rzystwa Bratniej Pomocy, imienia 
Kościuszko," a zarazem 139 rocznicy 
urodzin „Kościuszki". Około 8mej 
godziny nie było można już znaleźć 
miejsca dla pań i pannów naszych.

Na prezydującego obrano jedno
głośnie ob. J. Krzemienieckiego, za
łożyciela Towarzystwa „Kościu- 
szl o“.

Zabrzmiał „polonez": „Patrz Ko
ściuszko na nes z nieba;" następnie

NA BALTIMORE! Najtańsze Karty Okrętowe
Nicmiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskie!? 

PROSTEJ UNII PAROWCÓW

MILLERA

MCAMMONA
UNABE’GO

MAKA

Pohle 
J aeger 
Meyer 
A. Mder 
Winter 
Pfeiffer 
Wiegand 
Baur

Bremen a

J^alda^ 
Habsburg, 
Hohenzollern^ 
Hoh ensta.u fen, 
Nuernberg,

11 Intego
25 lutego
11 marca
25 marca

1 kwietnia
8 kwietnia

15 kwietnia
22 kwietnia
29 kwietnia

6 maja
13 maja
20 maja

Knpujcie zawsze tam, gdzie do
staniecie towar największej wartości 
za wasze pieniądze.

Alexandra Nniith‘a Best jest 
najlepsza Mąką na targu.

Z beczki tej mąki motecie upiec 
więcej chleba, jak z któregokolwiek 
innego 'gatunku. .Zażądajcie od 
swego grosernika

„Alexandra 8mith‘a Best“ 
ELISHA A. ROBINSON, 

ledyny agent dla groserników, 
rog S. Water i Franklin ulicy.

L. Stein, polski j ozeefci expedient. 132 S. Olark StreoŁ
Hs wsobna etrtriWI w Motm*

2.
Pokład

Do wydzierżawienia

STORE
pod No. 24 Fay str.

Br. Ciechański.
(7 9)

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green £av, Wis-
JAN

3.50@4.
3.50@4. 
4.25@4J
3.75@4

Sharp & Smith.
Fabrykanci i Importerzy narzędzi chiruglcz- 

nych,aparatów dla ułomnych.aztucznych członków 
ciała, sztucznych ócz itp.

73 Randoloh at., Chicago, II!

Ceny Targowe.
Chicago, 19 Lutego 1885

Mąka, zimowa
“Minnesota wiosenna 
“ ‘ ‘ patent.
“ żytnia

Pszenica No 2 buszel 
“ No 3 “ 

Kukurudza “ 
Owies 
Żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina, 100 fnt. 
Smalec, 100 funtów 
Szynki funt 
Masło zwykłe 

dobre 
śmietankowe 
Ber 
Jaja, tuzin 
Jabłka beczka 
Kawa, funt Java

« “ Rio

POLEGAM
SZANOWNYM RODAKOM

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobro trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel
nicę, która jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga Ulica, 
r NE tu YORK.

Jan Pataykowski,
Właściciel.

SJUSnith Clark str., Chicago, flis.
Godziny biurowe: 9 do 12 przed poi, 2 do 417 do 8 po poi< w niedzielę tylko 9 przed pot. do 1 po pot

są wyczerpane, a w mej 
księgarni nie mam innych prócz 
tych, co zawierają 630 pieśni po 
dolarze a i tych już tóż nie bardzo 
wiele.
Dla togo natychmiast rozpocząłem 
druk tej książki w
10,000 egzemplarzach

(dziesięć tysięcy.) 
zawierającą 1,100 pieśni 

Będzie w mocnej oprawie i koszto
wać będzie tak samo jak poprzednio 
$2 25. Nakład tej książki potrze
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem te 
książki $1.50, odbiorze ją po ukoń
czeniu. W.Dynirwiez.

Na Zbiór Pieśni Nabożnych
(zawierający 1100 pieśni) przysłali
43 Adam Musiał, StevensPoint 1.50
44 Wojciech Cyris, Delano 1.50

z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wyąody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 

Dla międzypoktadowych bardzo wygodne.
Przychodnie w New York, wysiadają do Castle 

Garden, zkąd agenci wyseiają ich natychmiast na 
miejsca celu Ich podróży.

Tykiety do i z Europy jakiegobądź miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykiotów o wiele niższe jak 

u jakiejkolwiek innej linii.
ZgtoBić się do:

C. B. RICHARD & CO.,
generalni agenci pasażerowi,

H1 Ero adway,
New Tork,

Ludwik Boehme,
Skł ad broni palnej

Jako to:
Ptućców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kapis zonów 

wszelkich przyborów myftliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
preybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie rcpcracye wchodzące w 
zakres pnszkarskl, ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

BAUERA
Skład Fortepianów i Organów.

Pracownia łubianych pianów Baner’a.
BEHNING’A,

_ i Maua/.riivwi,
I Cor, Washington 

& La Salle
I Chicago, III.

B. STOBIECKA
PRAKTYCZNA LEKARKA NA 0CZ7

675 Milwaukee Avenue, 
Leczy także 

Wszelkie inne choroby
\ ■ l Ma pokoje,urządzone dla

pielęgnowania zamiejaco- 
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wyeełane medycyny zwracają 
sic i psują.

Patrzcie Czytajcie!
Tani magazyn Pfeców, Naczyń kn 

chennych i żclaztwa,
427 MILWAUKEE AVENUE

-------Największy wybGr-------

Pieców kuchennych
No. 7 po $8.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany jako dobry do pie« 
czenia Chleba i nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 90c. •

“ “ " " 8 po *1.00
Menaszki (dinner palla) po J8c. 
Rury do pieców po 15c.
t^SPRZEDAJE i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTÓWKĘ-^# 

ftci&le o równych cenach. Pamiętajcie na czesk 
sklep

Chas. Sokun
427 Milwaukee Avia,,Chicago.

Mówimy po polsku.

i innych.
Wygodne Ceny I warunki. Kaidy instrument gwarantujemy na pięć lat. 
Wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kapel, smyczki i strony. 
Nastrajamy, sporządzamy Tpolerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tylko najlepszych robotników.

Rzeczywiście pierwszorzędne piano za umiarkowaną cenę.
„The Baw Cabinet Grands," najdoskonalszy wyrób v diiale robienia pianów.

PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JE JAKO DZIWO WYKONANIA. 
Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 

lUustrowane katalogi rozsotamy darmo.
ta własne wyroby dostaliśmy najwyłszą nagrodę na wystawie centrami

JULIUS BAUER & CO.5
156 & 158 WABASH AV., BLISKO MONROE UL., CHICAGO, ILL

Z BREMEN.
America 
Hermann 
Niemberg 
America 
Braunschweig 
Salier 
Hermann 
Nuernberg 
Habsburg 
America __________
Braunschweig 22 kwietaia 
Salier £0____ rf_

Plac wylądowania w Baltimore Jest zarazen- 
dworcem kolei żelaznej Baltimore <fc Ohio po któ 
rej może podróżny taniej się dostać na Zachód 
Ameryki, aniżeli z New York’u lub Philadelphia

Skoro okręt z emigrantami przybywa do portn 
natycnmiast urzędnicy kolei zamykają przystań 
do dworca dla wszystkich nienależących do służby 
kolejowej aby podróżnego ochronić od oszustów 
natrętnych,którzy zwykle po innych portach na 
przybywających z Europy czychają.

Szczególną uwagę zwracamy na wielkie kórz- 6- 
ci, jakie podróżni Polacy mają na naszych paio- 
wcach, bo lubo służba na okręcie jest czysto nie
miecka, jednakże dla Polaków kompania stara się 
szczegółowo o wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drugi nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tymże samym okręcie z Bre
men do Baltimore.
liilety na podróż TAM i NAPO- 

HROT mają zniżoną ceną,
co do bliższych szczegółów udać się należy z za

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO.9

5 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, Md. 

albo do
H. CLAUSSENIUS <E CO.,

2 SOUTH CLARK STREET,
 Chieago* Ulu.

. 60@64 
49@53 

12.95@13.30 
7.00@.7.20
. 9@H

fi@7 
25@30

. 32@33 
2@13 

29@30 
3.25@3 75 

18@23 
U@12J 

6@7 
. 5

35@60 
. 15@35

6@7 
No. 1 12.50 
10.00@10.50 

7.00@8.00 
10.00 

36@55 
10@12 

12@12j
11 @12 

. 12@13
. 5,55@5.60 

2.25@5.
‘.tó.otwo.B 

. rl 

. 19@26

.LUCAS

W. DYNIEWICZ,
632 Kobit, Str., Chicago, Ul*.

C. L. Richar 1 r l. Boas

c. B. RICHARD & Co.
NEW YORK - CHICAGO - HAMBURG.

Założone 1847.
Biznes Bankowy i Ekspedycyjny. 
Bióro chicagoskie: Róg Wyshlngton i La Salle ul

Czynnoftci wprostz wszybtkiemiczęficlami ziemi 
Jeneralna agentura przeiuozu na hamburg- 

9Kich parowcach pocztowych.
_ WEKSLE u a przeszło 600 miast. Wypłata 
jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
przez pocztę lub telegraf do Niemiec, Polski, Ga
licy!, Rosyi i. t. d. Mamy na składaie zawsze 
ruble, marki *i guldeny. — Ściąganie schodów 1 
dtugow przez doświadczonych pełnomocników.

Wysełka paaietów do Europy dwa razy tygo
dniowo i towarów do wszystkich części świata.
J^i^rojitAvarte w niedziele od 10 do 12 godziny.

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
539 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 
miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.

Zgłaszając s*ę po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, icb nazwł®k» 
1 doKładne miejsce ich pobytu; jak również miejsce aokąd mają się udać.

Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przezemnie odebrani i za* 
^Oieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań” 
natychmiast wyekspedjowani. .

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

8®" Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illti.„tis.

Kto cnce swą starą ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parow
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu*
Na parowcach pot. niemieckiego Lloyd’u prze

prawiło aię do końca rokn 1883 przeszło 130,ooo 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg
America
Hohenzollern 
Hohenstaufen
Habsburg
Salier
Hermann

chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy ______
Baltimore! przyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
pokład............................ $ 10,00

Dzieci od 1 do lal 12 połowę.
Z BREMEN BC BALTIMORE
Pokład ............................... ..,$10.00
Z przylądków Skandynawskich.....................$ 16.00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo.

Kto sobie życzy posiać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago, może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Ceny za podróż na między- 
pokładzle tańsze, jak u jakiej
kolwiek innej kompanii.

Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo-pasażerskicn parowców
Półnoeno-niemlecklego I.loydu.

Z BREMEN DO AMERYKI.
MARTIN WARNKI,

Berlin, Wis.
GEORGE COSTOMSKI,

La Salle, Ill. 
ST..BUDZYŃSKI, 

New York City- 
KUBISIAK,

Stevens Point, Wis-

Cukier
"żółty 

Molasses,galon 
Syrop “ 
Ryż, funt 
Siano, tuna tymotka

“ “ ‘ No 2
mięsiane
preryowe

Kartofle,buszel 
Gęsi żywe funt 
Indyki 
Kury " “ 
Kaczki, . 
Żywe świnie 
Owce . . .
Krowy
Cielęcina, funt.
Spiryt
Wełna
Fasola(groch biały),buszel 1.25@1.30 
Groch polny . l-10@1.25
Cybula . . 2.75@3.00

BAWEŁNA.
W New Orleans, La.

TANIO! TANIO!
R, Stobiecki & Steele,

487 MILWAUKEE AVE,
naprzeciw poczty.

Założyli Wielki Skład Polski mebli wszelkiego* 
rodzaju, pieców clevelandskich najlepszych w cateji 
Ameryce, blachy i t. p., różne rzeczy kupujemy 
Hprzedajemy i wymieniamy stare piece lub meble 
n» nowe. Mający chęć kupić,sprzedać lub w*ymi« 
nąć, niech raczą przybyć, a przekonają się, że inte
resu prowadzimy rzetelnie, ipoprzestajemy na bar
dzo małych korzyściach.

Obstalimki zamiejscowe odstawiamy 
na czas oznaczony, bez ładnego 
uszkodzenia.

487 Milwaukee Avenue,
Chicago, Ula.

L .STJliEffl & rai

KARTY OKRĘTOWE
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.Posiada nowe, najlepiej zbudowane i elegancko 

urządzone narowce pocztowe.
Hawbur»ko-Amerykanskie pakunkowe 

akcyjne Stowarzyszenie,
DNIE ODPŁYWU:

A New York: w czwartek i sobotę. Z Ham
burga: w środę i niedzielę.

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre
dniczy przeprawę z Ameryki do Europy i na odwrót. 
Przy kupnie tykietów należy uważać na nazwisko: 
Hamburg-American Packet-Bahrt Geeel- 
schaft. Za ulubioną tą linią irzemawia to, że od 
CZR8U «w<‘g° istnienia przewiozła już przeszło

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje-ie jak najstaranniej po ce
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesyonały w stylach rozmaiych| i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze złoce
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
roboty kościelne. Adresować proszę do blora Red 
Gazety Polskiej, 632 Noble str., Chicago.

POCZTA CESARSKO-MEMIECKA 
i Stanów Zjednoczonych. 

Hafflbursko-Ansrykanjkie 
Stowarzyszenie Parowych Okrętów, 

dwa razy w Tl flO nWZUpły wających pomiędzy

Pr. PVCAS nniż.onlc wzna|m!a obywatelom miasta Chicago ! okolicy, łe jest przysposobiony 
ndzielad się cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe 1 Chroniczne, 1 cierpiący ogół obznajmia a 
faktem, Ae praktykowawszy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czeeic dolegliwościami dotkniętych 
Śmiertelników tysiącami powróci! do peiaoSci męzkoScii żeńskoScl, gwarantuje genntowne i trwale 
wyleczenie w każdym przypadku, Jak mogą stwierdzić tysiące, jak w Stanach Zjednoczonych tak z pół. 
nocnego hołdowniciwa Jej angielskiej Królewskiej MoAci. Jest rzeczywistością, że w nowszych czasach: 
medycyna została poprawniejszą. Drastyczne Środki staroświeckich doktorów już nie doznają uznania. 
Środki merkuryalne uznano nietylko byc ezkodliwemi d!a systemu, lecz nawet znbójczeml.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufną.
Dr. LUCAS Jest graduowany dwóch regularnych (aliopatyćiu vgo 1 eklektycznego) medycznych 

uniwersytetów, jeet słynny Jako założyciel bajecznie ogromnego nakładu medycznego BELLEVUE 
MEDICAL INSTITUTE, BAN FRANCISCO. 1 przez wiele lat poświęciwszy się badaniu i leczeniu 
Płciowych i Chronicznych Chorób osiągnął wiedzę, jaka etę mato kto poszczycić może. 

rSYWATWS, HEBWOWE i
CHRONICZNE CHOROBY,

jako:
nasienna etebość, upermatorrhoea, impotencja, (płciowa), nerwowa t fizyczna sUboftć, w> 
czerpnięta żywotność, przedwczesny upadek męskości, nadużycia aystemu. choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczna, które wypływają z miodzichczego nierozsądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Dr. LUCAS poleca się szczególni* owym, którzy już byli traktowani przez ciemnych wykpi® 
groszów, nie uzyskawszy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelki© inne umiejętności, 
medycyna jest postępowa, i każdy rok dowodzi jej postępu. Skombinowawszy lekarstwa wici Klej 
leerebnej siły, Dr. Lucas tak urządzi! swe traktowanie, że przynoszą Dtctylko chwilową ulgę, iecf 
trwale zdrowie. f
IW/fl XT którzy Cierpicie od szkodKwych skutków raiodzlehcrcj
[Wi f J | f fi I łjj £1! i nieroztropności (nasienna słabość), tak że napadają war 

•*" ' następujące symptuny: nerwowa słabość, impotencje
(płciowa), znużenie, stabość w krzyżach, siabŁ pamięć, konfuyza idei, uasowtatofeć, strata lustra w oko, 
niechęć ao towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, częste urynowanie, — być może że josteAci* 
w pierwszym stopniu chor. by. lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa waty dli* 
wość i niesłuszna skromność niech was nie odstraszają od zajęcia się i walczającemi was doleźliwoścu mi 
Tysiące tysięcy jasnych, utalentowanych młodzieńców, i.posażonych jeniuBzem, pozwoliły zalać sie 
rakiem, aż zgryzota zadręczyła im umyst a końcu śmierć przyszła po swą ofiarę. Pamiętaj że 

„Zwłoka jest złodziejem czasu,“
wlać odióż na bo* fałszywą dumę i poradź nie kogoś, co z gruntu ziib ale na twej dolegliwości 
po. niirnmn twoi tajemnicy nie Wyaa; a w zandru imajdziesz stalą ulgę w chombpku, które dzień d 

tysięcy ius’zi z stanowiskiem w spółecze&stwie, świecznik/ 
, cierpią za czyny w chwili zapomnienia. MłodzieńczeI stań 
w zwierciadło, a* ujrzysz dowoay rzeczywistości. O! chociaż 

wymowę Cycerona, nie mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku* 
Je słowa matki która cię zrodziła; przypomnij sobie niewinny glos troskliwej slostrn 

do mądrych rad kochającego ojca, i pomyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
możesz swe powinności wobec ludzkości, czas jest nieunitoniony jak przeznaczenie, 
twoja zniknie jak pobiysk, zostawiający cię na mieliźnie dumy, opuszczonym, za« 

un; a więc uchwyć sposobność i nio zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj się myślą, żef 
sama, ho postępując tym trybom, tylko rozniecasz płomień i znieważasz natirę 

siebie. P»»miętej, że ^wielkie dęby rosuą z małych żołędzi/' że „małe złe rodzi wielkie choroby.1* 

Mężczyźni średniego wieku,S““Si 
wcześnie śkulkiem wyoryków młodzieńczych, trapieni Uczni mi cwakoacyaml pęcherza, c»eeto a paląca 
i gryzącą senesrją. W nrynie znajduje sią coś nakeztatr lipklego oeaau, sprowadzającego nerwowe 
osłabienie 1 utratą żywotności. W wszelkich razach znpetne gwarantują wyleczenie oraz znpetn. wyic* 
;zonle organów genito urvnarnych. Wszyscy którzy podlegają praktykom swe! płci, w naszych nie- 
azcząśliwych czasach, nisćhsj pamiętają, że odzyskają zupełne 1 gruntowne wyzdrowienie. Poeiadająs 
jjdatnośó i doświadczenie, Dr. Lucas przypomina cierpiącym swe usługi a ich własne dobro. Jego 
leczenie jest Prostem, lecz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. Uzdrowienie a nie 
upadek jest roeczyrdstą filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy z pcwnośelą Irądzie drączyŁ nacią 
gać i krepować wasre wątle ciało licznymi lekarstwami ckllwemi. Dr. Lncas szcząśHwie zanłechat tego 
nieszczęśliwego 1 fatalnego sposohn leczenia i oświecefisi ludzi, codziennie uznają t gorąco przyjmują 
ego odłączenie się od zużytych formalności.

Przychodźcie i bądźcie ozdrowieni. Porada darmo.
Wszetkl® porady i uwierzenia zatrzymują ełę w najśclślejszę) tajemnicy,* ja w wiasnęf oaobh 

ozieram odebranych listów 1 odpisuję osobiście.
Pozwólci®, że jeszcze raz jeden i to ostatni przypomnę wam, abyścte, doścignięci rtem, asybkl^f 

skutecznej szukali pomocy, ponieważ każda goaeina i każdy dzień przyspiesza waa do grobn t zmniel* 
gza wasz widek ozdi-owienia, że zamilczam o powiększonych koaittach- Błagam wrtąa was nil 
>dktadA)cie.

Biuro albo Adres:

1 BREMEN"
UND

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa żegluga, 

via SOUTHAMPTON.
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu

dowanych i ’
Eider, 
Elbe 
Neckar, 
Rhein, 
Main, 
Salier,

ulubionych parowych okrętów: 
Ems, 
Werra, 
Bonau, 
Gen. Werder, 
Weser, __  . or
Braunschweig, Oder.

Ważące 7,000 ton i siły 8 OOO koni.
Z Bremen: W każdą środę i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotę i środę.
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francyi w 
Southampton.

CENY PRZE PR A WY
z New Yorku: z Bremen:

1. Kajuta. Parowiec w środę $80 do $100.......$120
“ w sobotę $7ó................   ...100
“ w środę.........60... .................72
“ w sobotę.........50......................... 60
“ w środę.......... 10.................. $10.00
“ w sobotę....10 ...................$10.00

BO BREMEN I NAPOWROT;
Parowce Sobotnie.

1. Kajuta.............................    $145
2. “ ................................................................$90
Pokład................................................... 29

Dzieci od 1 do 12 lat połowę; pod rokiem wolne. 
Paiowce Norddeutschen Lloydu są niemieckie 

parowce pod niemiecką flagą i wylądują pasaże
rów swych w Niemczech. Na biletach, które się 
kupują dla krewnych i przyjaciół przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione przez Norddeutschor Lloyd, 
któryJest jedyną prostą linią między Bremen a 
New York’iem.
Oelrichs&Có., Gen. Ag. 'A Bowling Green % N. Y

Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na po
kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31,00. 
H. Claussenius & Co., No. H S. Clark Sir.

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewlczt Agent, S32NobleStr. Chicago*

3,200 ton., kapitan
3,209 “ “
3.800 “ “
3,200 “ “
3,200 “ “
3,200 “ “
3,200 “ “
3,200 “ “

21 stycznia
4 lutigo

18 lutego
4 marca

11 marca
18 marca
25 marca
1 kwietnia
8 kwietnia

15 kwietnia
29 kwietnia

Middling
Low Middling . 10
Good Ordinary .

W Galveston, Texas,
Middling . lot

Low Middling 10
dobra zwyczajna . 10

W Memphis, Tenn.
Middling . . 10

WSt. Louis .
Middling , . . 10i

18


